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Pies ratuje życie swojemu panu

Inspektor IwowsMej policyi W. Socha, przy pomocy swego psa  ,,Kado“ pokonuje trzech ban­
dytów, którzy naszli jego mieszkanie.

T R E S C : Pies ratuje życie swojemu panu. — Nasi wojewodowie. — Odsłonięcie pomnik? Naczelnika Państw a w Przemyślu. — 0  iosy Górnego Ś ląska ,— 
Zgon wybitnej działaczki (śp. Marya Piłsudska). — W akacye prezydenta Hardinga, — Nawiązanie stosunków FranGyi z W atykanem. — Ofiaron

ezerezwyczajki, —  Śmierć tw órcy odrodzonej Serbii — Jak Niemcy zohydzają swych nieprzyjaciół.

t



a
m

R (, Ho

O d  W y d a m i d w a .

Z p o w o d u  św ie ż e j p o d w y ż k i p ła e  p e r s o -  
n a lu  d r u k a r n i  i k l i s z a m i ,  o ra z  d a ls z e g o  p o ­
d r o ż e n ia  p a p ie r u  1 a h e m ik a lió w , g a z u  i e le k ­
t r y c z n o ś c i ,  o r a z  t a r y f y  p rz e w o z o w e j , z m u s z e n i 
j e s t e ś m y  p o d n ie ś ć  z d n ie m  1. w rz e ś n ia  b . r .  
c e n ę  „N o w o śc i (Ilustrow anych“  n a  4 0  M a r e k  
z a  n u m e r ,  w o b e c  c z e g o  p r e n u m e r a t a  n a s z e g o  
p is m a  w y n o s ić  b ę d z ie  o d t ą d :

K w a r ta ln ie  . . . 4 9 4 .—  Mk. 
P ó łro c z n ie  . . . 998*—  „
R o c z n ie  . . . .  1976*—  „

C z y n im y  to  je d y n ie  c e le m  p o k r y c i a  w z ro ­
s ły c h  w  g w a ł to w n y  s p o s ó b  w y d a tk ó w , n io  
r e f l e k tu j ą c  b y n a jm n ie j  n a  j a k i e ś  z y s k i , b y  
n ie  d a ć  u p a ś ć  w y d a w n ic tw u , i s tn ie ją c e m u  l a t  
ju ż  o ś m n a ś c ie , co  ś w ia d c z y  a ż  n a z b y t  w y m o ­
w n ie  o je g o  a k tu a ln o ś c i  i p o t r z e b ie .  Z a p o ­
w ia d a n y  t a k  g ło ś n o  „ w o ln y  h a n d e l“ w sz e d ł 
w  ż y c ie  p o d  z n a k ie m  g w a ł to w n e g o  p o d ro ż e ­
n ia  w s z y s tk ic h  b e z  w y ją tk u  a r ty k u łó w ,  a  z a ­
te m  1 ty c h ,  k tó r e  s ą  n ie z b ę d n e  d o  p ro w a d z e ­
n ia  n a s z e g o  p is m a . J e ś l i  s ię  n a d to  d o d a ,  że 
w  n i e k tó r e  z n ic h  z a o p a t r y w a ć  s ię  m u s im y  
z a  g r a n i o ą ,  a  k u r s  m a r k i  p o ls k ie j  s p a d a  
z d n ia  n a  d z ie ń , o k a ż e  s ię  ł a t w o  z ro z u m ia łą  
k o n ie c z n o ś ć  s z u k a n ia  n o w y c h  ź r ó d e ł  d o c h o d u , 
t e n  z a ś , n ie  s to ją c  n a  u s łu g a c h  ż a d n e g o  s t r o n ­
n ic tw a ,  o z e rp a ć  m u s im y  w y łą c z n ie  z p r e n u ­
m e r a ty .

P . T. C z y te ln ic y  z a te m  z e e h e ą  z ro z u m ie ć  n a ­
sz e  w y ją tk o w o  k r y ty c z n e  p o ło ż e n ie  i p r z y jś ć  
n a m  z p o m o o ą , n ie  o d m a w ia ją c  d a ls z e g o  p o ­
p a r c ia ,  n a  k tó r e  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m , m i­
m o  p i ę t r z ą c e  s ię  o o ra z  b a r d z ie j  t r u d n o ś c i ,  
s t a r a m y  s ię  z a s łu ż y ć , —  P o d ro ż e n ie  o b e c n e  
„N ow ośc i lllu strow anych ii j e s t  s to s u n k o w o  n ie ­
z n a c z n e , j e ś l i  s ię  z w a ż y , że  d o p ie ro  t e r a z  
p o d n o s im y  ic h  c e n ę  n a  c z t e r d z i e ś c i  M a r e k ,  
g d y  w  p o r ó w n a n ia  z in n e m i p is m a m i, j a k  to  
o b lic z y ł n a s z  k r o n ik a r z ,  p o w in n y  o n e  ju ż  o d  
m le B lą e a  k o s z to w a ć  p ię ć d z ie s ią t  t r z y  m a r k i  
i  t r z y d z ie ś c i  t r z y  fo n . z a  e g z e m p la rz .

Pies ratuje życie swemu panu.
(Do illnstracyi tytułowej).

P rzed  ntasptłaa tygouniem  byl Lwów widownią 
wypud&u ś fYihdczącego bardzo kiinu.no o stosunkach 
bbzpleczeńiitwa, panujących w  naszym kraju.

Mwjscem w yp.dkii nyio m.esauanie inspektora 
lwowskie] policyi, W alentego Socny, przy nl.cy Bema 
i. l j .  k tóry , powróciwszy wieczorem <io duma za­
sta ł urzwi o tw aitu , jtdyu .e  oa w ew nątrz zastawione 
jakim ś ciężkim przedmiotom. Qay jo pchnął siinem 
uderzeniem i znalazł się we w nętrza, przeklinał s.ę 
t e  w  mieszkaniu operuję baucyci. W drzwiach, wio­
dących do następnego pokoju zaatakow ali go trzej 
m ężczjźui, którzy  poc.ęu  go okładać laskami. Przed 
ich ciosami zasłaniał się ręsą , cofając się jedno­
cześnie w  screnę łóżka, na którego krawędzi wis.ał 
futurat z browningiem. W tej krytycznej chwili, 
guy Socha bardzo łatw o mugi nleoz liczebnej prze­
wadze napastników , przyszedł m a z pomocą pies 
policyjny z rasy  wilków Kado, którego z soną przy- 
prowadził. B ra n i on się na jednego z bandytów 
i ubjzw iadnil go, chw ytając sunie zębami za spoduie 
w, okeucy tylnej kieszeń . Dwaj pozostali starifll 
się zapęaz.ć Bucnę w ką t pokoju, on jednak, doszedł­
szy przy cofania się przed atakującymi go do ló .ku 
i pocnwyciwszy browniug, stul s.ę panem sytnacyi. 
Bandyci, widz te grożące >m niepezpitCzeństwo roz­
poczęli odw iót w  stronę przedpokoju. Ody wezwa­
nie do Zatrzymaniu s.ę nie odniosło sautko, w ystrze­
lił Socha w ciemności dla zastraszenia bandytów, 
którzy tymczaSam schronili się do kuchni, gdzie 
jedan z men rnnąt na ziemię. D ujizzw szy ha tle 
szklanych drzwi, iż drogi z nich mierzy w  jego 
stronę  z rew olw eru, odam drag i strzał, po którym  
rozległ się atak ciała opadającego na pcdiogę. L  za­
mieszania skorzystał trzeci napastnik, wydostał się 
na balkon, z mego skoczył na podwórze i  w  ciem­
ności ratow ał się ucieczką. Bezpośrednio po tom

Socba począł wołać o pomoc, tymczasem zaś jedne­
mu z ranionych bandytów, k tó ry  otrzym ał postrzał 
w  piersi, udało się zbiedz po schodach do sieni 
i ujść bsź przeszkody.

Ma fo isn ie  Sochy poczęli się na ulicy grom a­
dzić ladzie, nikt jednak nie c d&sżył się wejść do 
w nęttzi z obawy przed bandytami. Pierw szym i k tó ­
rzy  przybyli z r: tankiem  byli starszy  posterunkowy 
policyi P io tr  Niewiadomski i s ta rszy  przodownik 
A ntoni Talenty. Ten ostatn i zajął się przedew szyst- 
kiem leżącym w  kuchni bandytą u  którego skon­
statow ał ranę postrzałow ą na ffo w i!, a przepro­
wadziwszy przy nim osobistą rew iz ję  znalazł w jego 
kieszeniach prócz lodfcytnacyi stwierdzającej, że na­
zyw a się Pejsach S :rw a ra  i pochodzi z Rokitna 
w  Rouyi, kilka w ytrychów , kartkę z adresami mie­
szkań przeznaczonych do ograbienia i dość tajem ni­
czo brzmiący telegram . Z polecenia lekarza dzielni­
cowego dra Dolińskiego ciężko rannego bandytę 
w stanie bezprzytom aym  przewiozło pogotowie do 
Szpitala powszechnego. Równocześnie Niewiadomski 
puścił się v  pogoń za oprysakiem, k tó ry  z balkonu 
ratow ał się ucieczką na podwórze a stam tąd w  ogro­
dy. P rzy  pomocy żołnierzy udało się go p rzy trzy ­
mać na podwórzu koszar Bema. Był nim Nuchim 
K araś, rodem z Korca na W ołyniu. I  w  jego k ie­
szeniach znaleziono klucze, służące niezawodnie do 
ułatw ienia w w ykonania „rzem iosła". Trzeciemu 
z napastników również mojżeśzowego wyznania, udało 
się na razie ujść niespostrzcżcnie,

Inspektor Socha ocalenie zawdzięcza przodew- 
szystkiem  swemu psa. Gdyby nie konstorn&cya, jaką 
wywołał K%do, atakując jednego z napastników  i to 
z najczulszej strony, kto wie czy ni.i byiby padł 
ich ofiarą. ___________

Nasi wojewodowie.
Mimowoh cofamy się m yśją w te czasy, gdy ze 

Szczytn ZttmM wawelskiego powiewał dumnie ama­
rantow y sztandar z v.izernnkiem Białego Orła, 
a w imienia K róla jegomości spraw ow ał rządy nad 
naszą dzielnicą pun wojewoda. Przeciwne losy zbu- 
rzy iy  gmach miszoj państwowości, pozbawiły nas 
niezależności i rozdarły brntalnie nr; trzy  części.
To. co potem nastąpiło, to  jak  gdyby przykry  sen, / 
z którego zbudziła nr* dopiero wojna św iatow a, 
dzięki której i nam zabłysła ju trzenka wolności.

Kasi «ojdvftriovlo: Wojewoda krakowski, 
dr. kazim iorz Gałecki.

Od listopada 1918 roku pozbyliśmy się niepro­
szonych gości i rozpoczęliśmy nowe życie, jako pa­
nowie na swej własnej ziemi, u nis poddani obcego 
nam władcy. Organizm nasz p tństw ow y  kształtuje 
się powoli ale stale, pozbywamy się obcych nale­
ciałości i powracamy pod dawne znaki Białego Orła.

Rzeczpospolita podzieloną została wedle dawnego 
system u na województwa, a ustró j ton adm inistra­
cyjny w prowadza się we w szystkich byłych zabo­
rach, aby w ten sposób zatrzeć te  sztuczne różnice, 
jakie pow stały skutkiem podziału między trzech jej 
sąsiadów. Na były zabór anstryacki przypadły cztery.

w ojew ództw u: krakowskie, lwowskie, tarnopolskie 
i stanistawowskia. Likwiduje się dsw ne urządzeniu 
adm inistracyjne, a w  ich miejsce wprow adza się 
now y porządek.

Z dniem 1. w rześnia b. r. rozpoczyna swe urzę­
dowanie W ojew ództw o Krakowskie, obejmujący za­
chodnią część Małopolski i przyznany nam skrawek 
K sięstw a Cieszyńskiego. W ojew oda k r^o w sk im  mia­
nowany został były szef sekcyi w sustryackiem  mi-

ftasl wojewodowie: W icewojewoda krakowski, 
W ładysław Kowaiikowski.

nisterstw ie skarbu, m inister dla G ilicyl, a ostatnio 
Jeneralny D elegat dla Małopolski, dr. Kazimierz Ga­
łecki, jego zastępcą zaś dotychczasowy D elegat Na- 
m ieitnictw a i s ta ro sta  krakowski, W ładysław  Ko- 
walikowski.

Obaj nominaci, to  osobistości powszechnie u nas 
znane ze swej dotychczasowej owocnej działalności, 
zwiąsane ściśle z losami tak  tej części naszego kraju, 
jak i  samego m iasta

W ojew oda, dr Kazimierz Gałecki, ukończywszy 
w  Krakowie gim nazjom  św . A nny i studya praw ­
nicze na Uniwersytecie Jagiellońskim , poświęcił się 
k try erze  urzędniczej, k tórą  rozpoczął w  Prokurato- 
ty i skarbu, skąd następnie powołany został do Mi­
n isterstw a finansów we W iedniu, gdzie pozostawał 
aż do npadkn A ustry i. Jako szef saaeyi, a następ­
nie m n ijte r  dla Gańcyi, rozwinął bardzo żywą dzia­
łalność na rzecz naszej dzielnicy, której interesów  
wobec Korony i rządu centralnego był zawsze go­
rącym  rzecznikiem. Była Galicya ma jego staraniem  
bardzo wiele do zawaz ę.zema. Po przelotnie, rep re­
zentan t Polski we W iedniu, położył wielkie zasługi 
przy  likw idacji natz?go stosunku dc mon^r hu haus- 
bm gskiej, jako Jeneralny D elegat dla Małopolski 
zapisał się również bardzo dodatnio przy wprow a­
dzaniu w  życie nowego system u administracyjnego. 
Doskonały praw nik, w ytraw ny znawca stosunków 
krajow ych, niestrudzony pracownik, świecący przy­
kładem swym podwładnym, je s t d r Gałecki praw ­
dziwym wzorem obywateia-urzęduika, czego dowody 

cr  złożył tak  poprzednio we W iednia, jaz  i na o sta t­
n im  swem stanow iska. Cieszył się też zawsze ogól- 
nem uznaniem i sym patyą u swoich i obcych, serde­
czne stosunki wiązały go z najwybitmejsaeini oso­
bistościami ze św iata politycznego, między niemi z tś  
ze ś .p . m inistrem  Dunajewskim, k tóry  potrafił oce­
nić jego wybitne zdolności, zwłaszcza na polu finan- 
.sowem. Spraw a odbudowy byłej Galicyi ma drowi 
Gałeckiemu bardzo wiele ta zawdzięczenia.

Niemniej szczęśliwym jest w ybór dotychczaso­
wego D elegata Kowalikowskiego' na zastępcę wo­
jewody.

Krakowianin, wychowanek również gimnazyum 
ów. A nny i U niw ersytetu  Jagiellońskiego, po odby­
ciu p rak tyk i w  lwewskiem Nam iestnictwie pełnił
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spełnianie sw ych obowiązków z poczuciem praw dzi­
wie obyw etekferm , wychodzącem z z»lc żenią, że 
urząd j3St dla społeczeństw a i powinien sią stale 
starać M  urn na rękę. Z w hszcza w  cza ach wojny 
zaznaczył s ta ro s ta  Kow siikow s.ti bardzo w ybitnie 
sw ą obyw atelską działalneść, broniąc skutecznie mie­
szkańców pow iatu przed szykanam i au itryackich  
władz w ojskowych. Ogólną teź  radość i zadowole­
nie w yw ołała wiadomość o oddaniu D elegatury  k ra­
kowskiej po powołaniu delegata Biesift.iackiego do 
G Jrń ifcr, w ręce jego zastępcy. Jako delegat, miał 
p. K owalizowski jeszcze więcej sposobności do roz­
winięcia swej w y d ttae j (hlałelaośei, k tóm  nie ogra­
niczała się na sam pow i"t, ale dotyczyła i m iasta, 
gdzie z n o c y  sw ego urzędu obiąt stanow isko K o­
m isarza rządowego Miejskiej K rsy  Oszczędności, To­
warzystw j W zajem nych Ubezpieczeń i Krakow skiej 

Spółki Tram w ajow ej.
W ojew ództw o K rakow skie w  osobach Ł>;ego k ie­

row nika i jego zastępcy zyskuje ludzi, dcjących pełną 
gw aran c ję , że tak  sam urząd, jak i ludność w yjdą 
jak najlepiej na tym  w yborze. D otychczasow a dzia­
łalność obydwu urzędników obywtifoli je i t  rękojmią, 
że i na nowem stanow isku przosfcaaą w ierni swym  
zasadom, każącym  im pełnić sumiennie i gorliw ie 
sw e obowiązki z korzyścią tak  dla piastow anego 
urzędu, jak i dl tych , k tó rzy  z n m  wchodzą w s ty ­
czność, to  je s t nie pod znakiem bezdusznego biuro­
kratyzm u, lecz w m yśl praw dziw ie obywatelskiego 
poczucia, dążącego do tuuw ania nieporozumień mię­
dzy rządzącym  a rządzonym, aie zaś do niepotrze­
bnego Ich tw orzenia.

■mileci!! trmnlta ta liia  śnstna
w  P rse n sy ilu .

W  niedzielę dnia 7 sierpnia b. ?. d is uśw ietnienia 
siódmej rocznicy w kroczenia Legionów  Polskich pod 
wodzą Józefa Piłsudskiego do E ió le s tw a  Polskiego, 
odsłonięto pomnik Naczelnika P aństw a, w ykonany 
przez znanego artystę- m ź b i a m  prof. Tadeusza 
Blotnickiego z K rakow a. Ieicystorem  tego uczczenia 
zsslug  Naczelnika był kp t. Bazyli Rogow ski były 
legionista z r. 1914. K orpus oficerski przejął m yśl 
i zrealizow ał ją  opodatkow ując się do sńm y przeszło 
150.000 Mkp. t .  j. kosztów  odlew a popiersia i w y­
konaniu postum entu kamiennego. Model popiersia

kolejno słn tbę  adm inistracyjno - polityczną ,w s ta ro ­
stw ach w  Pilźaie, W adowicach, Tarnow ie i Nowym  
T argn, następnie zaś w  K rakow ie przez la t dw a­
dzieścia jeden, z czteroletnią przerw ą, w czasie k tó  
rej piastow ał godność s ta ro s ty  w  B rzeska. Jako  za-

Naczelnik?, P aństw a prof. Blotoicki oJłdał bezintere­
sownie, zaś firma E . i K. Kowalkowscy w  Krakowie, 
wykonała go w  bromiia, otrzym aw szy m etal ze 
zbiórki kom itatu oficerskiego. Zaana firma kamie­
niarska S tanisław a M ajerskiego z r ę ła  się wykoń­
czeniem postum entu w edług jpWnów prof. B lc tiic t iego, 
wywiązując się bardzo chwalebnie z trudn i go zadania. 
Roboty ogrodnicze w ykonał p. Gold, ogrodnik m iej-

Odatoaięolo pomnika Naczolnika Państwa: Kom itet bndowy pomni’: * po jego odsłonięciu. Przybyły na uroczystość w zastępstw ie jen. Lsm szcna jon. Szymański (1), tw drca 
pomnika a rty s ta  rzeźb iarz  T. Błotnicki l2). kom endant obozn warownego przem yskiego pułk. S tecz ( 8), burm istrz  m. Przem yśla, Koatraewski (4).

r Odctonlęolo i  omnikn Naczolnika Państwa w Proomydln:
Popiersie Naczelnika d łuta prof. Blotnickiego.

stępcs delegatów  Laskow skiego, Fedorow icza i Bie- 
siadeckiego, był właściwym  kierownikiem  krakow ­
skiego S tra ro stw a , dając się poznać na tem  stano­
w iska szerokiemu ogółowi, jako nadzwyczaj zdolny, 
sumienny i pracow ity  urzędnik, umiejący pogodzić

)|

1

Gd^lonięoio pomnika Naczolnika Pańatwa w Przouydln:
Prof. T. Eiotnicki, tw drca pomnika.

8ki. P rzy  akcyi budowy pomnika Naczelnika P aństw a 
Budownictwo w ojskow e w  P rzem yślu skutecznie 
przyczyniło się do zrealizowania tego dzieła setnM, 
a głów nie pp. ppałk. inż. Barancewicz, m ajor dr. 
iż. Molenda, kpt. inż. B ystrzycki i bndowniczy 
Pileszok.
— l.U rocsystcść przy  nadzwyczaj sprzyjającej pogodzie 
w ypadła podnitśle , rozpoczęta mszą połową odpra-
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Przem yśl przeżył podniosłą chwilę bezpośrednio 
przód pierw szą rocznicą zw ycięstw a nad naw ałą 
bolszewicką, i zyskał nowe dzieło sztuki.

Pom nik Naczelnika P aństw a w P rzem yślu  je s t 
pierwszem  tego rodzaju uczczeniem tw órcy  Legionów  
Polskich  w  większym  sty in . P rzed  niespełna rokiem 
odsłonięto w praw dzie w  obozie dlh internowanych 
w  D ąbiu pcd Krakowom  pomnik Naczelnika, była 
to  jednak przeróbka dawnego, pozostałego jeszcze 
z austryackich czasów.

Pom nik przem yski, to  dzieło sztnki stanow ić 
mogące praw dziw ą ozdobę każdego m iasta. A le nic 
w  tem  dziwnego, w szak fest to  dzieło a r ty s ty  te j 
m iary , co prof. Tadensz B ło tiick i, cieszący się za- 
słnżonem nznaniem nie ty lko  n  nas w k ra ją , ale 
i daleko poza jego granicam 5. P rzem yśl czcząc w ten  
sposób zasługi Naczelnika, w yprzedził inne polskie 
m iasta składając zarazem  dowód swej polskości, 
choć losy  daty mn miejsce po praw ym  brsegn  Sann, 
k tó ry  niektórzy politycy uw ażali dawniej za rnsk i, 
dziś zaś za ukraiński.

In ic ja to ro m  wzniesieniu pomnika i w szystkim  
tym , k tórzy  do tego  dopomogli, na lo ty  się szczera 
wdzięczność i uznanie. P rzem yśl nie po raz  pierw szy 
i z pewnością nie po raz  ostatn i m anifestuje głośno 
sw e narodow e nczncia, których już ty le  złożył do­
wodów, zadając w ten  sposób kłam różnym  P etru - 
szewyczcm, Szeptyckim  i im podobnym, że n brze­
gów  Sann kończy się ziemia polska, bo i po tam tej 
jego stronie bije polskie serce i tc  może naw et ż y ­
wiej i głośniej, niź u  niejednego z nas, k tó ry  nie 
był n igdy m rożony na cierpienia i prześladow ania 
za swe narodow e nczncia.

O l o s ;  G órnego  Ś lą s k a :  Członkowie R a d ; Najwyższej p rzed  pierw szem  posiedzeniem w dnia 8 sierpnia b .r .  
Na pierw szym  planie Lloyd Gnorge, za nim Briand, Benomi, T o rre tta , H arvsy, w icehrabia Isliii,

wioną na rynku  przez kapelana załogi. Następnie 
po defiladzie wojskowej przed jen. Szymańskim, 
k tóry  przybył na uroczystość w  zastępstw ie jen.
L m e z a n a , dowódcy D. O. G in . we Lw ow ie, odbyło 
się odsłonięcie pomnika Naczelnika P ań stw a  w  ogro­
dzie K asyna W ojskow ego poprzedzone przem ówie­
niem pnłk. Sykstusa S tecza, kom endanta przem yskiego

0 6csy Gśrnsgo Śląska
D alszy ak t tragikom edyi gó ruośąsk ie j rozgryw ał 

się na posiedzenia B id y  Najwyższej w P a ry ża , po­
cząwszy od dnia 8 sierpnia b. r. N azyw am y ją  trag i- 
komedyą, gdyż zasługuje zapełnię słusznie na to  
miano. A ktorzy, k tórzy  w  niej głów ne objęli role, 
dokładają wszelkich s ta rań , aby ona była napraw dę 
komedya, a w ynik jej ze w zgląd a na nas jnż dziś 
zapowie d i  eię tragicznie. Do walki stanęły  dwa 
przeciwne sobie obozy, w jednym  z  nieb F ra n c ja ,
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Bgon w y b itn a] d z ia ła c z k i:  Zm arła w Krakowie w dnin 
17 sierpnia b r. I. p. U arya Piłsudska, żona Nacz. Państw a.

obozu w arow nego, do zebranych reprezentantów  in- 
sty tn cy i rządowych, gminnych, obyw atelskich i w ojska. 
Mówca jako przewodniczący kom itetu, w yjaśnił g e ­
nezę uroczystości i podziękował w szystkim  za chętce 
przyczynienie s’ę do zrealizowania dzieła sztnki 
i sym bolu widomego naszej niepodległości. W  uro­
czystości, obok korpusu cfnerakiego, wzięła udział 
liczna publiczność, oraz przedstaw iciele duchowień­
stw a, urzędów , władz, szkół, tow arzystw  Tpolskich, 
między nimi poseł dr. Leonard T arnaw ski, m arszałek 
pow iatu, dr. D rnżbacki, burm istrz m iasta K ostrzew ski 
i w leln innych.
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5 5  if
ja  jeden , jedyny m ia łem  to  szcz ę śc ie  p a trzeć  

n a  to  c u d o w n e  p rzeo b rażen ie  i ty lko  sa m  w ie­
dz ieć  będę  i ro zu m ieć  u czucie , k tó re  n ią  w s trz ą ­
s a ło  a ż  d o  sza łu . Ale teg o  n ie pow iem  n ik o m u . 
B yłoby  to  z b e szczeszczen ie  św ię te j ia jem nicy  g robu

T e trzy d z ieśc i dn i m iłośc i, R an ieri, ró w n a ją  
s ię  życiu całem u, ta k  n a sz e  dw a is tn ien ia  p o ­
trafiły  w z n ie ść  s ię  w y so k o  p o n a d  w szy stk o , co  
b a n a ln e , m a łe  I n ęd zn e . 7 y , R an ieri, k tó ry  k o ­
ch a sz , z ro zu m iesz  m nie , ch o ć  ja  w ięce j p o n ad to  
po w ied z ieć  n ie  m ogę.

W  d w ad z ie śc ia  dn i po  n asze j uc ieczce  o d e ­
b ra liśm y  długi, szy fro w an y  ie łeg ram  od  D icka 
L eslie , w  k tó rym  o s trz e g a ł n a s , że  M ark u s H en­
ner, sz a le ją c  z  w śc iek ło śc i, czyn i d ro b iazg o w e  
p o sz u k iw a n ia  z a  n am i w  A m eryce, że  d aw n o  
ju ż  w y jech a ł z L ondynu  i b y t  m oże, u d a ł s ię  
w  k ie ru n k u , w  k tó rym  po d ąży liśm y . D ick p rzy ­
p u szcza ł, ż e  H en n er ju ż  w pad ł n a  n a s z  ś la d  
i rad z ił n a m  n ie  p o d ą ż a ć  już da ie j, g dzie  g a r­
b u s  m ógłby  n a s  o d szu k ać , a le  p o w ra c a ć  bez­
z w ło c z n ie  d o  A nglii. T e leg ram u  teg o  n ic  p o k a ­
za łem  M aryi, b o  ilek ro ć  d o tąd  w sp o m in a łem  jej
0  M ark u sie  H ennerze , w p a d a ła  w  z a trw a ż a ją c y  
s ta n  p o d n iecen ia  i n iezm ien n ie  m ó w iła  m l, że  
p rzeczu w a  je szcze  W ielkie ja k ie ś , śm ie rte ln e  n ie ­
b ezp ieczeń stw o , g ro żące  jej ze  s tro n y  d aw n eg o  
sw o le g o  p rześ lad o w cy .

R a d a  D icka L eslie , abym  p o w ra c a ł z M aryą 
d o  A nglii, w y d a ła  m i s ię  trochę  dz iw n a , a le  p o ­
d o b a ła  m i s ię  w ła śn ie  w sk u te k  sw o je j o ry g in a l­
n o śc i. Było p raw d o p o d o b n em , że  M ark u s H iinner, 
n ie  z n a la z łsz y  n a s  w  o b ręb ie  A nglii, p o szu k iw ać  
n a s  będ z ie  w  in n y ch  k ra jach . Z a te leg rafo w ałem  
w ię c  n a ty c h m ia s t d o  D icka, aby  m i w y sz u k a ł o d ­
p o w ied n ią  w illę , w  m ie jscu  m ało  u c zęszczan em , 
gd z ie  m óg łbym  uk ry ć  M aryę aż  d o  ch  vi!i, k iedy  
ten  s tra sz n y  p o tw ó r z ag u b i zu p e łn ie  ś la d  po  n a s
1 w y rzek n ie  się  d a lszy ch  p o sz u k iw a ń , lub  też 
zg in ie  z  w śc iek ło śc i. D ick w sk a z a ł m i w y sp ę  
W igh t i s a m  z a ją ł s ię  w y szu k an iem  w illi w  Co- 
wes, w  m ie jsco w o śc i, u c z ę sz c za n e j jedyn ie  p rzez 
tu ry s tó w  w  m ie s ią c a c h  le tn ich .

W yjazd  n a sz  z Schew eningen  ro zd rażn ił M a­
ryę. P o m im o  m elancho lii i sm u tk u , jak im  s ię  o d ­
z n a c z a ła  ta  m ie jsco w o ść , p o lub iła  ją , a  pom ru k i 
b u rz  częsty ch  n ie  czyniły  ju ż  n a  n iej d ep ry m u ­
ją c e g o  w ra ż e n ia . B yłaby w o la ła  tu  p o z o s ta ć ; k a ­
ż d a  z m ia n a  n iep o k o iła  ją , a  p rzy tem  w  jej u m y ­
ś le  z ro d z iło  s ię  po d e jrzen ie .

-  T e n  cz ło w iek  o dkry ł n a s z  ś lad , n iep raw ­
d aż , R o b e r c i e ? -  z a p y ta ła  inn ie  d rżący m  g ibsem .

-  Nie, m o ja  n a jd ro ż sz a  -  o d p o w ied z ia łem . -  
U spokó j s ię . L ek arz  o d ra d z a  mi d łu ż sz y  poby t 
tu ta j ze  w zg lęd u  n a  tw oje  zd row ie .

-  O hi R oberc ie! z o s ta ń m y  tu ł z o s t a ń m y l -  
b ła g a la .

W  każde j o k o liczn o śc i n a jd ro b n ie jsze  ży cze­
n ie  M aryi D jlo d la  m n ie  jed y n em  p raw em  i ro z ­
k a z e m  I ja k ż e  k o c h a łe m  tę  d ro g ą  i s ła b ą  is to tę , 
ta k  p ię k n ą  *  je s ien i sw o je g o  zy c la , tak  s ło d k ą  
i ta k  p o c ią g a ją cą . G dyby b y ła  z a ż ą d a ła  m ojej 
śm ie rc i, b ez  w a h a n ia  uczyn iloym  z a d o ść  jej ż ą ­
d an iu , a p rzec ież  m ia łem  za le d w ie  la t trzy d z ie ­
śc i. A le ja  za n a d to  lęk a łem  się  w ó w c z a s  jej 
p rz e ś la d o w a n ia  M ark u sa  H ennera , z a n a d to  uczu- 
w ałern  p o trzeb ę  p o z o s ta n ia  z  n ią  w  sa m o tn o śc i, 
ż e b y  u led z  jej p ro ś b ie !  O h i R an ie riI  gd y b y śm y  
byli je d n a k  p o zo sta li w  S ch e v e n in g e n l Ale p rze ­
zn a c z en ie  n a sz e  p ch a ło  n a s  d o  Cowes n a  w y sp ę  
W ight i k o rz y s ta ją c  z  w p ływ u , ja k i m ia łem  na 
M aryę, w y tló m aczy łem  jej k o n ie c z n o ść  w y jazd u  
n a sz e g o .

W y jech a liśm y  w ięc . Nic zau w aży łem  w  c iąg u  
podroży , ab y  k to ś  n a s  ś ledz ił, an i też  n ic  p o ­
d e jrzan eg o . P o czy n iłem  z re sz tą  w sz e lk ie  k rok i 
o s tro ż n o śc i, ab y  p rzy jazd  n a s z  d o  C oves odby ł 
s ię  w  ja k  n a jlep szy ch  w a ru n k a c h . W illa , w y n a ­
le z io n a  p rzez  D icka L eslie , o k a z a ła  s ię  is tn ą  
o a z ą  m iłośc i. M ieliśm y m o rze  pod  n a sz e m i 
o k n am i i dom  c a ły  to n ą ł w  p o w o d z i ro ś lin  
i k w iec ia . Nie by ło  m o żn a  w y o b raz ić  so b ie  c o ś  
b a rd z ie j o sa m o tn io n e g o , a  ró w n o cześn ie  w e so ­
łego , ja k  ien  m a ty  d u m ek , w  k tó rym  z a m ie sz k a ­
liśm y  z M aryą. M oja n a jd ro ż sz a  c ieszy ła  się  jak  
d z ieck o  n o w em  sw e je m  m ieszk an iem . W  tych  
k ilk u  d n iach , w  k tó ry ch  tam  p o z o s ta ła  ze  m n ą ,

z d a w a ła  m i s ię  b y ć  je szcze  o d m ło d zo n ą . C era 
jej p rz y b rs ła  ra so w ą  b arw ę, a  oczy  zd row ego , 
n a tu ra ln e g o  b la sk u , je d y n ą  jej m y ślą  te ra z  było  
o trzy m ać  ro zw ó d  z  M ojżeszem  K abib i m óc p o ­
łączy ć  s ię  ze  m n ą  leg a ln y m  w ęzłem . M /ś ia la  
ta k ż e  c iąg le  o sw o je j có rce , k tó rą  ob ieca łem  jej 
o d szu k ać .

T a k  jok  Ci już  w sp o m n ia łem , ko c iian y  R a ­
n ieri, o k n a  n a sz e j w iill w ych o d ziły  n a  m orze  
i ch o c iaż  b y liśm y  w  p ew n ej o d leg ło śc i od  Co- 
v e s , p rzez  d o b rą  lunetę  m o g liśm y  o b se rw o w a ć  
w dzięczny , m ały  p o rt, k ló ry  od p o czą tk u  czcr 
w  ca a ż  d o  k o ń c a  w rz e śn ia  je s t punk tem , do 
k tó reg o  w p ły w a ją  y sch fy  e d e g o  św ia ta . T y m ­
cz a se m  jed n u k że  p rócz  trzech  łodzi, k tó re  tam  
s ta ły  b e z  w io se ł i żagli, n ie  było m o żn a  do jrzeć  
n ic  innego . G dyby w ięc M ark u s H enner m iał 
p rzybyć za  n am i do  C oves, m u sie tib y ś  ny p ie r­
w s i o  tern w iedzieć .

Z ro zu m iesz  ła tw o , że  ca łk iem  sp o k o jn y m  być 
je d n a k  n ie  m ogłem . B yłem  z a w sz e  z  n a tu ry  o d ­
w ażn y  i n ie  lęk a łem  się  śm ierc i, b o  by łem  i je­
s te m  fa ta lis tą  pod  ty m  w zg lędem . Ale te raz  m ia ­
łem  p rzy  so b ie  is to tę  n a d  życie  m i d ro g ą , a  ta  
is to ta  b y ła  b e z u s ta n n ie  pod  g ro źb ą  w ład zy  s w o ­
jeg o  p rześ lad o w cy  i k a ia .

K iedy k o ch an y , m ój p rzy jac ie lu  -  a  m u s isz
0  tem  w ied z ieć  -  je s te śm y  ró w n o cześn ie  siln i
1 s ła b i, b o  n ic  n ie  je s t w  s ta n ie  o d e rw ać  n a s  
o d  u k o ch an e j isto ty , a zd a je  n am  3 ię ,  źe w sz y sc y  
n a m  ją  w y d rzeć  p rag n ą . D la s ie b ie  sam eg o  był­
bym  s ta w ił c zo ło  i lek cew aży ł so b ie  k a żd e  n ie­
b ezp ieczeń stw o  -  a le  d la  m ej M aryl o b aw ia łem  
s ię  w szy stk ieg o . Z  tej p rzyczyny  czuw ałem  b e z ­
u s ta n n ie  n a d  s łu ż b ą  n a s z ą  i n ad  w szy stk im i -  
a by li on i n ie liczn i, k tó rzy  zb liżali s ię  do  n a ­
sz e g o  dom u. Ilek roć  ta k ż e  M arya w idzieć m nie 
n ie  m og ła , o b se rw o w a łem  porf p rz e z  iuncię , a le  
d o tąd  n ic  p o d e jrzan eg o  n ie  d a ło  m i s ię  d o jrzeć  
a n i w  po rc ie , an i w  okolicy .

C zy ib y  M ark u s  H enner n a p ra w d ę  zag u b ił ś la d  
po  n a s ?  L ub  też  p o c ieszy ł s ię  po  zn ikn ięc iu  
M arvi ?

U sp ak a ja łam  się  s to p n io w o  i uży w ałem  ca łą  
p e łn ią  sz c z ę śc ia  o b o k  M aryi, bez  tro sk i już  i d a ­
w n e g o  n iepoko ju . T ak , to  by ło  m ożliw e  p rze ­
c ież . M ark u s  H enner s tra c ił n a sz  ś la d  n a  z a w sz e .

Ale p ew n ej nocy  z a sz ło  co ś  s tra sz n e g o  i b a r ­
d zo  b o le sn e g o  d la  m nie.

B yła m oże g o d z in a  d ru g a  w  n o cy  i M arya 
sp o c z y w a ła  sp o k o ln ie  p rzy  m oim  b o k u . ]a z a ś  
n ie  sp a łem  i p rzy g ląd a łem  się  jej w ypogodzonej 
tw a rzy  z  u czu c iem  ra d o sn e g o  zad o w o len ia .

L am p a  p rzy ćm io n a  różow ym  ab ażu rem , rz u ­
c a ła  łag o d n e  c ien ie  n a  jej p iękne , d e lik a tn e  rysy . 
W  n iem ym  podziw ie  trw a łem  d łu g ą  chw ilę , w p a ­
trzo n y  w  u k o c h a n ą  k o b ie tę . N ag le  z d a ło  m i s ię , 
ż e  c iężk ie  w estch n ien ie  w ybieg ło  z  jej p ie rsi. 
W  p ie rw sze j chw ili m yśla łem , że  s ię  m ylę i je ­
s z c z e  niżej pochy liłem  się  n a d  n ią  ję k  stłu m io n y , 
a  p o tem  z d u sz o n e  łk an ie , b o le sn e  i trw o żliw e  
s z a rp n ę ło  ca łęm  Jej c ia łem . C zułem , jak  b lednę 
z  trw o g i i n iep o k o ju . O b aw ia łem  s ię  ją  obudzić , 
c h o c ia ż  w id z ia łem  d o b rze , że  by ła  p o d  w raże ­
n iem  ja k ie g o ś  o k ro p n ie  d rę c z ą ce g o  sn u . M arya  
d a le ] ję c z a ła  i sk a rż y ła  s ię  ja k  d z ieck o . O ddech  
jej s tó ł s ię  c iężk i i św isz c z ą c y , p o ru sz y ła  s ię  
k ilk a k ro tn ie  k o n w u lsy jn ie  n a  łóżku  i w  k o ń cu  
rzu c iw szy  s tra sz n y , p rzeszy w a jący  ok rzy k , u s ia ­
d ła  n a  p o słan iu , p a trz ą c  sz e ro k o  rozw arfem i 
o c z a m i p rzed  s ieb ie .

-  M aryo  1 M aryo  1 co  ci je s t?  -  py tałem , 
ś c is k a ją c  |ą  g o rą c z k o w o  w  ram io n ach .

-  O h i B oże! B o że l b łag am  c ię l ra tu j m n i e l -  
k rz y c z a ła  n iep rzy to m n ie , n ie  z d a ją c  so b ie  s p r a ­
w y  z m ojej o b ecn o śc i.

-  A le co  ci jest, M ary o ?  M aryo 1 O budź s lę l 
Jestem  p rz y  to b ie  1 N ie lękaj s ię  n iczeg o . Czy 
se n  jak i p rz e ra z ił cię  d o  teg o  s to p n ia ?

-  S e n ?  jak i s e n ?  -  sze p n ę ła . -  R oberc ie , 
je s te ś  tu , n ie p ra w d a ż  ?  ]a  n ie  śn iłam ... ja  go  w i­
d z ia ła m  I

-  K o g o ?
-  M ark u sa  H en n era  1
-  U spokó j s ię , m o ja  n a jd ro ż s z a ;  p rzyśn iło  

ci s ię  c o ś  n ie d o b re g o !
-  N ie, R o b erc ie , n ie l  O n tu  je s f l  C zuję go. 

O n m n ie  p rzy w o łu je  d o  s ieb ie , ch ce  m n ie  w i­
d z ieć  1 Ah i R oberc ie  I b ro ń  m n ie  I O n m n ie  s tąd  
z a b ie rz e  1

-  N ie, M ary o ! je s te śm y  s sm i. T a k a  c isza  
p a n u je  w  całym  d o m u , a  ty  jeo te ś  p rzy  m nie, 
w  m o ich  ra m io n a c h  1 \

N ap ró żn o  p ie szczo tam i 1 n a  czu lszem i s ło ­
w a m i s ta ra łe m  s ię  ją  u sp o k o ić . M arya trw a ła  
c ią g le  pod  w ra ż e n ie m  sw o je g o  sn u . P a trz a ła  n a

b łędnem i o czam i tak , ja k  gdyby  n ie  w id z ia ła  
m n ie  w c a le  i m ów iła  c iąg le  o M ark u sie  H en n e­
rz e !  P o w fa rz a ta  ro zd z ie ra jący m , w y lęk n io n y m  
g łosem , żę on  fu je s t w  dom u, tub  g d r ie ś  w  p o ­
b liżu , z  upo rem  cz ło w iek a  d o tk n ię teg o  sza lem . 
S ło w a  jej w s trz ą sa ły  m nie d o  g łębi. S n y  s ą  
sn am i, lecz  zm ysły  M aryi, p rzeczu lo n e  bólem , 
in tu lcya  je j. w y o lb rzy m io n a  p rzez  se n  m ag n e ty ­
czny, w  k tó ry  p o g rąża ! ją  tak  częs to  fen p o tw ó r, 
k aza ły  m i p rzy p u szczać , że  m ogło  być co ś  z p ra ­
w d y  w  jej w idzen iu . C hciałem  w y jść  z pok o ju , 
o b e jść  c a tą  w illę, z b a d a ć  k ażd y  k ą t d o k ład n ie , 
ab y  się  p rzek o n zć , czy  n iem a  gdzie ko g o  u k ry ­
teg o  i czy  w sz y s tk ie  d rzw i s ą  d o b rze  zam k n ię te , 
a le  M arya śc isk a ła  m nie tak  k o n w u lsy jn ie  w ra ­
m ionach , z e  n ie  śm ia łem  się  ru szyć , bo  gdybym  
s ię  b / l  oddali!, m og łab y  u m rzeć  z p rze rażen ia . 
P ó źn ie j już s ta ra łe m  się  u zm y sło w ić  trochę  se n  
b<ednej M ary i; o p o w ied z ia ła  m i, źe  u jrza ła  n ag le  
M ark u sa  H ennera  p rzed  so b ą  u s tó p  łó żk a , z tw a ­
rz ą  o k ro p n ie  w y k rzy w io n ą  ro z p a c z ą  i gn iew em , 
że  p o tw ó r groził jej śm ie rc ią , jeżeli do  n iego  nie 
p ow róc i, a  k iedy  k rzy cząc  u s ia d ła  n a  łóżku , w i­
dz a ia , ja k  M irk u s  H znner o d d a lił się  szy b k o  ku  
b a lk o n o w i i zn ik ł ja k  duch  z a  o k n em . M arya 
o p o w ia d a ła  to  z  lak iem  p rzek o n an iem  i p raw d ą , 
że  zo s ta łem  w strz ą śn ię ty  g łęb o k o , n ie  w ied ząc , 
co  m y śleć  o  ca lem  tem  z a jśc iu .

K iedy u sp o k o iła  s ię  tro ch ę , w s ta łe m  i Instyn­
k to w n ie  p o d szed łem  d o  b a lk o n u . B d k o n  fen  w y­
c h o d z ił14 n a  m orze  i p o m im o  c iem n o śc i d o s k o ­
n a le  d o s trzed z  m o g k m , że  n ie  było  n a  m o rzu  
żad n e j todzi czy leż  s ta tk u .

-  P rzec ież  to  by ł ty lko  se n  -  m y śla łem , 
c S ą c  ją  i s ieb ie  u sp o k o ić .

Ale zap o m n ia łem  o  tern, że  n a tu ry  ta k  wy- 
su b ie ln io n c  ja k  M arya, p o s ia d a ć  m ogą  w z ro k  
p od w ó jn y  i w y czu w a ją  rzeczy , n iew id z ia ln e  i nie­
z ro zu m ia łe  d la  n a s . K iedy św ii n a d sz e d ł, M arya 
z a sn ę ła , trzy m a jąc  c iąg le  m o ją  ręk ę  w  sw o)e | 
d łon i. O d cz a su  do cz a su  d re szcz  n e rw o w y  
w s trz ą sa ł ca lem  jej c ia łem , ja  ju t  z a sn ą ć  n ie 
m og łem . K iedy już  dz ień  s ię  zrobił, p o z c ^ a w i-  
łem  ją  s a m ą  i z e szed łem  n a  dół, p o czem  do  
o g rodu , lecz  n ig d z ie  n ie  z n a laz łem  n ic  an a r-  

j m a ln eg o . T y lk o  w  porcie , w  p ew n ej o d leg ło śc i, 
s ta ły  c iąg le  n ie ru ch o m o  ie  trzy  yachfy , o  k tó ­
ry ch  już  w sp o m in a łem . P o m im o  p aru  godzin  snu  
i m ojej o b ecn o śc i, M arya o b u d z iła  s ię  b a rd zo  
p o d n ieco n a  i ro zd rażn io n a . D nia tego  n ie  c h c ia ła  
w c a le  w y jść  z  n a sz e g o  sy p ia ln eg o  pok o ju . M u­
s ia łe m  u c z e sa ć  jej p ięk n e  w ło sy , w  k tó rych  z ra ­
d o śc ią  u k ry w a łem  tw arz  i ręce, b o  n ie  c h c ia ła  
w id z ieć  p rzy  so b ie  sw o je j p a n n y  s łu ż ą c e j i po ­
zw o lić , by  jej p o m o g ła  w  u b ra n iu  s 'ę .  P rz e z  
ca iy  dzień  n ie  ch c ia ła  ch o ćb y  n a  k ró ik ą  chw ilę  
ro z łączy ć  s ię  ze  m n ą , ta k  ja k  gdyby p rzeczu ­
w a ła , że  grozi n a m  ja k ie ś  n ie b e z p ie cz e ń s tw o  
w sp ó ln e .

W ierz  m i, R an ieri, w sz y s tk ie  m inu ty  tego  d n ia  
p o zo sta ły  w yry te  w  m ojej pam ięc i i w  d u szy  jak  
ży w e  i p o z o s ta ły  n a jd ro ż sz e m  w sp o m n ien iem  
m o jeg o  życia . N aw et w  godzin ie  m ojej śm ie rc i 
n ie  zap o m n ę , co  p rzeży łem  w  tym  d n iu  p a ­
m iętnym . \

D nia teg o  M arya, ro z fę sk n io n a  d o  m iło śc i 
i życia , d a la  m i z a k o sz to w a ć  tak ie j ro zk o szy  
i w z ru sz e n ia , ż e  te raz , k ied y  p isz ę  o  tem , je  
s tem  w p ro s t n iep rzy tom ny  i o szo ło m io n y  je sz c z e  
tą  b ez p o w ro tn ą  chw ilą . M arya  z a c h o w a ła  zw y­
czaj n o sz e n ia  d ług ich , b ia ły ch  su k ie n , k tó re  ją  
ow ija ły  szcze ln ie , p o z o s ta w ia ją c  w o ln o ść  i s w o ­
b odę  ru ch ó w . Z  d łu g im i sw o im i w ło sa m i, u cze ­
san y m i w  d w a  w a rk o c z e , z  tą  tw a rz ą  b ia łą  o  d e ­
lik a tnych , rzeźb io n y ch  ry sach , b y ła  id ea ln y m  ty ­
p em  k o ch an k i, jeże li d n ia  teg o  m iło ść  jej d la  
m n ie  d o sz ła  d o  szczy tu , to  m o ja  m iło ść  d la  niej 
p rzy b ra ła  fa rm ę  c z e g o ś  n ie n a tu ra ln e g o  i n iez iem ­
sk ieg o . Ch w ilam i w p ro s t c ie szy łam  s ię , że  se n  
fen s tra sz n y  d o p ro w ad z ił ją  d o  tej e k s ta z y  i s u b ­
te ln eg o  p o d n iecen ia . K iedy n a d sz e d ł w ieczó r, M a- 
ryu  z a p ra g n ę ła , ab y  n am  p o d a n o  k o lacy ę  w  sy  
p ia ln y m  p o ko ju  i p o  ra z  p ie rw sz y  w y p iła  ca łą  
s z k la n k ę  w in a  reń sk ieg o , n ie  m ie sz a ją c  g o  w ca le  
z w o d ą . Z d aw ało  m i s ię , ż e  s ię  ch ce  o g łu szy ć . 
O d c z a su  do  c z a su  d re sz c z  b o le sn y  p rzeb ieg a ł 
jej c ia ło  i w ó w c z a s  k o n w u lsy jn ie  ś c is k a ła  m o ją  
ręk ę , sz u k a ją c  w e  m n ie  p o d p o ry  i u sp o k o je n ia . 
Nie m ów iłem  n ic  d o  niej, n ie  s ta ra łe m  s ę  n a ­
w e t p o c ie sz a ć  ją, b o  i m n ie  w ra z  z  n a d c h o d z ą cą  
n o c ą  n ied o b re  p rzeczu c ia  o g a rn ia ć  za c z y n a ły . 
N iek iedy  b la d ła  śm ie rte ln ie  i n a d s łu c h iw a ła  j a ­
k ic h ś  s z m e ró w  d a lek ich .

(Dalszy ciao nasłapt)-



a s za  n o w a  pow ieść ^
W  niniejszym numerze naszego pisma rozpoczynamy druk nadzwyczai interesującej i aktualnej powieść' pióra p. Jadwigi Migowej, 

znanej naszej literatki i publicystki, p. t.

„PANTERKA"
Osoba Autorki nie jest obcą Czytelnikom „Nowości Illusirowanych". Na łamach naszego pisma zamieszczała jnż swe ucwory» 

pisane pod pseudonimem Adama Wiarygi Minieskiego, budząc niraij ogólno zainteresowanie, które do dnia dzisiejszego nie osłabło w sze­
rokich kołach naszych Czytelników, dopominających się niejednokrotnie o powiadomienie, jaki los spotkał Józię Maliniewiczównę, Kornelkę 
Wittowtównę i wiele innych postaci, z któremi naprawdę współczuto, jak gdyby to były osoby realne, a nie twory fantazyi autorskiej, 
przedstawione jednak tak plastycznie i żywo, iż przykuły do siebie od pierwszej chwil’ uwagę czytającego.

Dziś p. Migowa, zrzuca przyłbicę i występuje w szranki pod swem wiasnem nazwiskiem, a nowy jej utwór, również aktu­
alny, gdyż oparty na powojennych stosunkach, podzieli los poprzednich, zajmując Czytelnika zarówno nadzwyczaj interesującą fabułą ; nad 
wyraz plastycznem psycbologieznem ujęciem postaci, w czem Autorka okazała się prawdziwą mistrzynią. Bohaterowie jej obecnej powieści, 
to osoby, jakich dziś wiedżimy wiele dokoła nas, a przeżycia icb są wierną kopią tego, na co własnymi oczyma patrzymy. I z nimi mó- 
siBiy współczuć, cieszyć się ich radościami i boleć nad ich smutkami i niepowodzeniami, a niewątpliwie niejeden z Czytelników znajdzie 
tam, jak w zwierciadle odbicie własnych swych losów, skreślone barwnie i i  talentem. Autorka nie należy do rzędu tych, co to bujają 
po gwiazdach i obłokach, aby w końcu spaść na ziemię j wywołać rozczarowanie, ona chodzi po ziemi i życie przedstawia w takich ko­
lorach, jakiem jest w rzeczywistości i tem właśnie zdobywa sobie wstępnym bojem Czytelnika.

Jeśli do tego dodamy, że opracowanie jest nader staranne, a język utworu potoczysty i nieskażony obecnemi naleciałościami, mamy 
w przybliżeniu krótką charakterystykę nowej powieści, której wartość ocenią zresztą najlepiej sami Czytelnicy,

J A D W IG A  M IG O W A .

PANTERKA.
( P o w i e ś ć  w s p ó łc z e s n a ) .

\ n / ^  ROZDZIAŁ l

-  P a n  d y rek to r p ro s i p a n n ę  Ł ączk ó w n ę  -  
ozn a im ił w eźn y , w c h o d ząc  d o  poko ju , odzie  
s z e ś ć  p an ien  s tu k a ło  n a  m aszy n ie .

P o ś ró d  m asz y n is te k  z a w rz a ło  jak  w  ulu. No 
w y  dyrek to r, o k tó rym  k rąży ły  is tn e  legendy, 
w z y w a  S tef? Ł ączk ó w n ę. D laczegóż w ła śn ie  ją ?

-  C zy d la tego , że  n a jg o rze j p isze  n a  m a ­
sz y n ie ?  -  z au w aży ła  z ło ś liw ie  jed n a  z  k o le ­
ż a n e k . ■>

S tefa , n ie  re a g u ją c  n a  tg u w ag ę , w  k tórej 
b y to  ty leż  s łu sz n o śc i, co  i z az d ro śc i, p rz e su n ę ła  
cz e rw o n ą  p o m a d k ą  p o - i  tak  już  k rw is to  c ze r­
w o n y ch  w arg ach , m u sn ę lą  p u szk iem  od  pudru  
p o liczk i, p o p ra w iła  z ło tą  g rzy w k ę i w y sz ła  z  m in ą  
tryum fu jącą .

Z a ledw ie  zn ik n ę ła  za  d rzw iam i, gdy  n a  p rogu  
u k a z a ł s tę  m łody m ężczy zn a  szczup ły , n lcpokaźriy  
b lo n d y n , o  tw a rzy  an em iczn e j, dz iw n ie  łagodne j.

-  P an n y  S tefan ii n ie m e ?
P ię ć  p an ien  z ach ich o ta ło  szy d ersk o .
-  P a n  d y rek to r ją  z a w ezw ał, p ew n ie  ją  zrob i 

sw o ją  sek re ta rk ą ... o so b is tą  I...
-  C ieszy s ię  p an  z fego, p sn ie  Ju lia n ie ?

ł A nem icznem u  b lo n d y n o w i falo k rw i uderzy ła  
d o  tw arzy . Nie o d rzek ł jed n ak  an i s ło w a  1 p o ­
ż e g n a w sz y  w y tw o rn ie  g rzecznym  u k ło n em  w y 
śm ie w a ją c e  go  dz iew częta , odszed ł.

W  k ilk a  m inu t późn ie j p o w ró c iła  S tefa. M iała 
m inę  d a lek o  m niej p ew n a , an iże li p rzed tem , 
a  z  o czu  jej z ie lo n o  fo sfo ry zu jący ch  p rzez ie ra ło  
ro z c z a ro w a n ie  i tłum iony  gniew .

-  No cóż -  rzuciła  zap y tan ie  n ie b ie sk o o k a  
sz a ty n k a  K sz ia , z a c z e s u ją c a  w ło sy  w  „sty lo w e", 
ja k  tw ierd z iła , p u k le  i loki.

-  A n o  nic. T o  ja k iś  n udz ia rz , k aza ł, żeby  
p rzy sz ła  fa p a n n a , k tó ra  p isze  n a jszy b c ie j n a  
m aszy n ie  i b ez  b łęd u  L .

M aszyn istk i sp o jrz a ły  p o  sob ie . C ieszy ła  je 
w id o czn a  p o rażk a  Stefy, k tó re j z a z d ro śc iły  u ro d y  
i p o w o d z e n ia  u m ężczyzn , a le  n ie  czu ły  s ię  na  
s iła c h  z a sp o k o ić  w y m ag an ia  zw ie rzch n ik a , ż ą ­
d a jąceg o  d o k ład n e j roboty .

-  Ano, to  chyba  B ro n k a  -  z a śp ie w a ła  lw o w ­
sk im  ak cen tem  M ania, ru m ian a , p u c o ło w a ta  d z ie w ­
czy n a , o b d a rzo n a  od  n a tu ry  ku rzym  m ózgiem  
l  n iezw yk łą  p ro s to d u sz n o śc ią  se rca .

-  B ronka, B ronka ł -  p rzy zn a ły  w szy s tk ie  
o p ró c z  Kazi, o d zn acza jące j s ię  rów n ie  w ie lk ą  
am b icy ą , jak  b rak iem  p ilnośc i i k w alitikacy i.

-  B ronka  śn ia d a , chuda, m ize rn a  -  w sta ła , 
n a jw id o czn ie j z ak ło p o tan a  tą  w y ro czn ią  k o leża ­
n ek  w  sp ra w a c h  ortografii, g ram aty k i i w sze lk ich  
w ia d o m o śc i naukow ych , n te  p rzyw yk ła  d o  tego, 
ab y  j ą  w  czem k o lw iek  w yróżn iano . C icha, sp o k o jn a ,

/

w ieczn ie  z a p ra c o w an a , n ie  b ra ła  p ra w ie  żad n eg o  
u d z ia łu  w  p lo tk ach , flirtach  i ro zm o w ach  o  s tro ­
jach , s ta n o w ią c y c h  tre ść  b y to w an ia  jej to w arzy ­
sz e k  b iu row ych . Ż yła sw o jem  o d ręb n em  życiem  
i n ik t w ła śc iw ie  n ie  w iedz ia ł, co  ta  m ilcząca  
d z iew czy n a  m yśli. A że  m yśli, św iad czy ł o  tem  
sk u p io n y  w y raz  jej flzyognom ii o  n ie reg u la rn y ch  
ry sa c h  i żó łtaw ej ce rze  i g łębok ie  sp o jrzen ie  c z a r­
nych , o g n is ty ch  oczu , u p ię k sz a ją c y ch  tę  n ie ład n ą  
sk ą d in ą d  tw arz .

D ążąc p o s łu sz n ie  n a  w e z w a n ie  zw ie rzch n ik a , 
sp o tk a ła  w  k o iy ta rzu  w y so k ieg o , p ięk n eg o  s z a ­
tyna, p ro m ien ie jąceg o  m łodzieńczo , dz iw n ie  sym ­
p a ty czn ą  z u c h w a ło śc ią  i s iłą . R om an  K rólccki, 
z w a n y  „p ięknym  R o m k iem ", uk ło n ił się  jej w  p rz e ­
locie , trochę  n ied b a le  i p o d ąży ł do p o ko ju  m a ­
szy n is tek . B ronka p o d n io s ła  ręk ę  do  czo ła , jak b y  
ją  fam  n a g ie  co ś  zab o la ło , ś n ia d a  tw a rz  po c iem ­
n ia ła  je sz c z e  siln ie j, a  c z a rn e  oczy zap ło n ę ły  ja ­
k im ś  p onurym  ogn iem  n am ię tn o śc i. P rz e z  chw ilę  
s ta ła , p a trz ą c  za  K róleck im , d o p ó k i n ic  zn ik n ą ł 
za  d rzw iam i.

-  Do k o g o  on  tam , d o  Stefy, c zy  do  K a z i ? -  
św id ro w a ła  w  m ózgu  b o ląca  rnyśi.

D yrektor C h a n k w sk i o k aza ł s ię  zu p e łn ie  z  p racy  
B ronk i zad o w o lo n y , d y k to w ał jej p raw ie  p rzez  
c a łą  godz inę  szy b k o , rz u ca jąc  n iek ied y  ja k ie ś  
w y ja śn ia ją c e  uw ag i. K?edy sk o ń czy ła , p rze jrza ł 
z a p isa n e  a rk u sz e  i rzek ł k ró tk o :

-  D obrze! -  i zm ierzy ł d z iew czy n ę  sp o j­
rzen iem  s te lo w o -sz a ry c h  oczu , p a trzący ch  z im no 
i p rzen ik liw ie . B ronka czu ła  s ię  d z iw n ie  n iesw o jo  
w  p ro m ien iu  tych ź ren ic , k tó re  z d a w a ły  s ię  p rze ­
n ik a ć  ją  n z w sk ró ś , sa rn ę  n ic  ze  sw o ich  ta jem ­
nic n ie o d s łan ia jąc .

P o  chw ili d o d a ł:
-  B ędzie  p an i co d z ien n ie  p rzy ch o d ziła  do 

m o jego  g ab in e tu  o  tej godzin ie . B ędę m ia ł w  tym  
tygodn iu  d u żo  do  roboty . P ro sz ę  so b ie  o d p o w ie ­
d n io  do  fego c z a s  u reg u lo w ać .

M ów ił szybko , s tan o w czo , fonem  cz łow ieka , 
k tó ry  zw y k ł ro zk azy w ać  i n ie  m a  cz a su  do  s tra ­
cen ia .

-  D obrze p a n ie  dy rek to rze , czy  m o g ę  już  
o d e jś ć ?

-  T a k  jes t. je s t p an i ju ż  w o ln a . A ha... je ­
sz c z e  jedno  •••

P rz e su n ą ł b ia łą , w y p ie szczo n ą  rę k ą  po  ;wcj 
s ta ra n n ie  u fryzow anej, z lek k a  już  ły sie jącej głow ie.

I sp u śc ił n ag łe  oczy, ja k b y  n ie  chcia ł, ab y  
m u c o ś  z  n ich  w yczy tano .

-  A te raz  p ro szę  p o p ro s ić  do  m n ie  je szcze  
p a n n ę  Ł ączków nę.

Julian W o źn iew icz  s ta ł n a  ch o d n ik u  p rzed  
gm ach em , w  k tó rym  m ieśc iły  s ię  b iu ra  zak ład u  
I czek a ł. P a d a ł dokuczliw y , z im ny, d ro b n y  d e ­
szc z y k  je s ien n y , p a lto  i k a p e lu sz  p rzen ik a ły  w il­
gocią , d re szcz  k ilk ak ro tn ie  w s trz ą sn ą ł w ątiem  
c ia łem  m ło d eg o  u rzęd n ik a . Ale nie o dchodził, 
czek a ł i c z e k a ł i z d ecy d o w an y  był ta k  czek ać , 
ch o ćb y  p rzez  c a tą  w ieczność .

Z eg a r n a  w ieży  bil już  godz inę  d ru g ą , k ie d y  
u k a z a ł ;  s ię  w reszc ie  S tefa  Ł ączk ó w n a .

-  A p an  tu  c z e g o ?
-  C zekam  n a  p an ią .
-  T a k ż e  p o m y śli A p a ra so la  p a n  n a tu ra ln ie  

n ie  m a. Z p a n a  to  także- p o c iech a  1
-  P a n n o  Stefo... p a n n o  Stefo...
-  C6? p a n  m yśli, że  ja  n iew iem  ja k  m i n a  

im ię ?  No zaw o ła j p an  d ryndę b o  n ie  m y ślę  
p iech o tą  w lec  się  p o  tern b łocie.

ju l ia r  p o sk o czy l k u  stacy i d o ro żek  i z a  
ch w ilę  sp ro w a d z ił do rożkę .

-  Brrr. ta k a  o d ra p a n a  b u d a l  ja  p o w in n am  
jeźd z ić  ty lko  au tom ob ilem .

-  O gdybym  m ógł...
-  Ej, c o b y ś  p an  lem  m ógł. N a tra m w a je  

p rzez  m ies iąc  n ie  s ta rc z y ł Nie p ak u j s ię  ty lko  
ze  m n ą  d o  d o rożk i bo  to  n ie  w y p ad a , d o w id zen ia !

P o  fw arzv  m ężczy n y  p rzeb ieg ła  c h m u ra £ 
zm arszczy ł b rw i w  sp o só b  św iad czący , ż e  i ten  
łag o d n y  cz ło w iek  m o że  się  ro zg n iew ać , a  n a w e t 
b y ć  s tra sz n y m  w  tym  gn iew ie .

S p o strzeg ła  to  o d ra z u  S tefa  i n iech cąc  p rze­
c ią g a ć  s tru n y  p ochy liła  k u  n iem u g łow ę m ięk k im  
p ieśc iw y m  ruchem .

-  N ie frseb a  s ię  g n iew ać  p an ie  lu lku  na  
m n ie . T o  d opraw dy  n ie  w y p rd e , żebym  ja  ta k  
z  p a n e m  w  dorożce... P a n  io  sa m  rozum ie . N o 
p a l  p a l... D ow idzenia, p a n ie  ju leczku ...

R o z jaśn ił s ię  w  jednej chw ili jak b y  m u po ­
m im o  z a ch m u rzo n eg o  n ieba  lis to p a d o w e g o  
w sz y s tk ie  p rom ien ie  s ło ń c a  sp ły n ę ły  na  tw arz .

-  N atu ra ln ie , że  p an i m a  r3cyę a ja  jestem  
je ś tem  g łup iec 1... p an i m a  z a w sz e  rncyęl

-  No m yślę , ż c  m am  racy ę  -  z a śm ia ła  s ię  
S te fa  ch o w a ją c  s ię  p o d  budę  do rożk i, a b y  n ie  
p rzem o k n ąć .

ju lian  zap łac ił z  góry  d o ro żk arzo w i, rzucił 
m u  a d re s  m ie sz k a n ia  Stefy, a Sam  p o w ló k ł s ię  
p ie sz o  w  s tro n ę  dom u. D eszcz  p a d a ł c o raz  s il­
n ie jszy , p a lio  W oźn tew icza  -  w ia trem  z re sz tą  
p o d szy te  s ta w a ło  się  z  p o w o d u  n asy c e n ia  w il­
g o c ią  n iezn o śn ie  c iężk ie , w o d a  ch lu p a ła  w  jed ­
nym  zam a ło  u szcze ln io n y m  b ucie , z  k a p e lu sz a  
sp ły w a ły  s tru m y czk i n a  Iw arz  1 szy ję .

M atka, k iedy  m u  o fw orzy ta  d rzw i, z a ła m a ła  
ręce.

-  C h ło p c z e -z m iłu j  s ię  jak  ty  w y g lą d a sz  1.« 
p rzez ięb isz  sięl... gdzie  ty  tak  d ługo  s ied z isz? ... 
ch o d ź  s ię  n a ty ch m ias t p rzeb rać  bo  s ię  p rzez ięb isz  
z  p ew n o śc ią !...

W  k w a d ra n s  późn ie j Julian p rzeb ran y  już  
w  su c h e  u b ran ie  z a s ia d ł d o  o d g rzan eg o  o b iad u . 
M atka i s io s tra  jad ły  już p ierw ej, a le  do trzy ­
m y w ały  m u to w arzy stw a  p rzy  s to le .

-  Cóż s ły ch ać  w  b iu rze?
-  M am y n o w eg o  d y rek to ra . C haniew Ski s ię  

n azy w a .
-  C te n ie w s k i?  p o c z e k a j-n o ... W iesz  ty, źc  

to  n a s z  k rew ny .
-  ju lia n  m a c h n ą ł r ę k ą . . /

Ciąg dalszy :iasJrfpiJ.
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-  Z a sn ę ła . -  d o d a ł p a trz ą c  n c  I s a a c so n a .
-  ]ak  p a n  so b ie  Syczy -  o d p a rł o b o ję tn ie .
-  M yślę, ż c  p o tem  co  z a sz ło , fo b y łoby  

lepie'1.
is a a c s o n  sp o jrza ł w o k o ło  n a  leżący ch  N ubij­

czy k ó w , n a  Ib rah im ?  i H a ssa n a , s to jący ch  w  k ą ­
c ie  w  p o s ta w a c h  p e łn y ch  u sz a n o w a n ia , le cz  p a ­
trzący ch  z  zac iek aw ien iem .

-  M ożem y w e jść  tu ta j -  rzek ł H artley .
P rz e sz li p o d  a ra b sk im  n a p ise m  do  p ie rw ­

sz e g o  sa lo n u  L onlii. W ch o d ząc  d o  n ieg o  Isa a c - 
s o n  in s ty n k to w n ie  sp o jrz a ł n a  d rzw i, z a  k te rem i 
g d z ie ś  leża ł N igel

B ędzie  s p a i k ilk a  g o d z in - r z e k ł  H artley  z a u ­
w a ż y w sz y  to  sp o jrzen ie . -  S iad a jm y . Nie z ro z u ­
m ia łem  d o k ładn ie ... to  jest... n ie  w iem  czy  po ­
ją łem  p a ń s k ą  m y śl -  z a c z ą ł p a trz ą c  n a  Isa a c so n a  
i p rz e n o sz ą c  w z ro k  n a  sw o je  buty .

-  M olą m y ś l?
-  T ak... o  tej ch o ro b ie .
-  Z d a w a ło  m i s ię , ż e  p an  u w a ż a  k o n sy liu m  

z a  n iep o trzeb n e .
-  F o rm a ln e  konsy liu m ... tek . Ale p ro sz ę  n ie  

m yśleć , że  n ie  cen ię  le k a rsk ie j rady . A w iem , 
że  p a ń s k a  ra d a  b ęd z ie  d o b rą .

I s a a c s o n  n ic  n a  fo n ie  o d rzek ł. Ż ad en  m u- 
s k u ł n ie  d rg n ą ł n a  jego  tw arzy .

-  F a k te m  Jest... że  p a n  z ran ił M rs. A rm ine. 
je s t  p rz e k o n a n ą , że  p a n  p o g a rd z a  jej p o św ię c e ­
n iem .

-  N ie ch c ia ib y m  tego  uczyn ić .
-  W iem . a le  zaw sze ...
W yjął c h u s tk ę  i d o tk n ą ł s ię  n ią  u s t i czo ła .
-  je s t n ie z ró w n a n ą !  -  rzek ł -  c iąg le  p rzy  n im  

b e z  w y p o czy n k u  d n iem  i nocą .
-  A jej p o k o jo w a ?  Czy n ie  m o g łab y  jej 

p o m ó d z ?
-  P o k o jo w a ?  ja k a  p o k o jo w a ?
-  jej fra n c u sk a  p o k o jo w a .
U śm iech  w sp ó łc z u c ia  p o ru szy ł k ąc ik i u s t 

m ło d eg o  cz ło w iek a .
-  Nie m a  ż ad n e j, O d p raw iła  ją , ż e b y  m u 

z ro b ić  p rzy jem n o ść . O h, m ogę  p a n a  zap ew n ić , 
ż e  n ie  w sz y s tk o  je s t m lek iem  i m io d em  d la  
M rs. A rm ine.

-  I p o k o jo w ą  n ie  w ró c iła ?  w c a le  ju ż  n ie  
w ró c iła?

-  R ozum ie  s ię , ż e  n ie . P a n  jej ta k  b a rd z o  
n ie  ro zu m ie  -  M rs. A rm ine.

I s a a c so n  m ilczał.
-  O to w ła śn ie , co  sp o w o d o w a ło  fo w sz y s tk o  — 

c ią g n ą ł H a r t le y .- N ic  by lbvm  się  n igdy  sp rz e c i­
w ił k o n sy liu m , gdyby do  tego  p rzy sz ło  w  sp o ­
só b  n a tu ra ln y . A ie ż a d e n  lek a rz .., p a n  s ię  w y ­
raz ił b a rd z o  p o w ażn ie  o  tym  w y p ad k u ,

-  I b a rd z o  p o w a ż n ie  o  n im  m yślę .
-  ja  tak że . -  1 d o k ió r H artley  ś c ią g n ą ł u s f a -  

O d razu  w ied z ia łem , ż e  fo n ie  żarty .
I s a a c s o n  s ię  n ie  O dzyw ał.
-  M ów ię, że  w id z ia łem  fo o d razu .
-  N ie dziw ię  się .
N astąp iła  p rze rw a , w  c z a s ie  k tó re j s ta rsz y  

le k a rz  uczu ł, ż c  m łody  by ł c o ra z  w ięce j n iesw ó j.
-  P ro sz ę  m i w y baczyć , że  to  po w iem , do­

k to rze  Isa a c so n , a le  p an  n ie  ro zu m ie  k o b ie t -  
rz e k ł w re sz c ie  H artley . -  P a n  n ie  w ie, ja k  z  n iem i 
n a le ż y  p o s tę p o w a ć .

-  B yć m o ż e - r z e k i  I s a a c so n  z  p o z o rn ą  p o ­
k o rą  i p ro s to tą .

Dr. H artley  w y d a w a ł s ię  b y ć  sw o b o d n ie jszy m . 
C o ś  z  jeg o  p e w n o śc i s ieb ie  w ró c iło .

-  N i e - r z e k ł , -  D opraw dy  1 A m u sz ę  p o w ie ­
dzieć ... p a n  m i w y b a c z y ?

-  A leż n a tu ra ln ie .
-  Z c  m ia łem  z a w sz e  to  p rz e k o n a n ie , że  

w  życiu  to  p o ło w a  zw y c ię s tw a .
-  Z n a jo m o ść , ja k  p o s tę p o w a ć  z  k o b ie ta m i?
-  W łaśn ie .
-  M oże p a n  m a  s łu sz n o ść ,
-  S p o jrz a ł n a  m ło d eg o  cz ło w iek a  ja k b y  

z  p o d z i wem.
Dr. H artley  s ię  rozp rom ien ił.
-  C ieszę  się , ź e  p a n  te k  m y śli. A te raz , 

k o b ie ta , ja k  M rs. A rm ine, p ięk n a , p o d z iw ia n a  
k o b ie ta , w y m a g a  p ew n y ch  w zg lęd ó w , a  p an  
ich  je j /fa k  m ało  o k azu je .

-  B yć m oże.

-  je s t  k o b ie tą  z  se rcem . P rz e k o n a łe m  się
0  tem . -  Z a trzy m ał się  z  sen ty m en ta ln y m  w y razem
1 c ią g n ą ł d a le j:

-  P rz e k o n a łe m  s ię  o  tem . L ecz  "est tro ch ę  
k a p ry śn ą . T rzeb a  w ied z ieć , iak  d o  niej s ię  w z iąć . 
M ogę uczy n ić  z  n ią  w szy s tk o .

P o p ra w ił sw ó j ró żo w y  k ra w a t i o c ią g n ą t 
ró ż o w ą  sk a rp e tk ę .

-  A jej m ą ż  -  zap y ta ł Isa a c so n  ja k b y  od  
n ie c h c e n ia .-C z y  p an  zn a jd u je , że  je s t p rz y k ry m ?

-  M ów iąc  m iędzv  nam i... b a rd zo .
-  T o  ź le .
-  O b aw iam  się , ż e  ją  z am ęcza , pom im o , że  

je sf je j zu p e łn ie  od d an y . A o n a  to  p raw d z iw y  
a n io ł d la  niego.

-  C iężkie m a  życie.
-  B ard zo  jej w sp ó łczu ję . N a tu ra ln ie  n ie  m ó ­

w iła  m i o  n iczcm . je s t  z a n a d to  p raw ą . L ecz 
u m iem  czy tać  m iędzy  lin iam i. P ro sz ę  m i p o w ie ­
d zieć , czy  p a n  m yśli, że  z  n im  b a rd z o  ź le ?

-  „B ard zo ".
-  I s a a c so n  p o w ied z ia ł to  b e z  uczu c ia , ja k  

gdyby ty lko  z  le k a rsk ie g o  s ta n o w isk a .
-  P a n  nie... ah... p a r  z  p e w n o śc ią  n ie  m yśli, 

żeb y  by l w  n ie b e z p ie cz e ń s tw ie ?
Isa a c so n  le k k o  w zru szy ł ram io n am i.
-  Aie... hm ... a le  co  dó  teg o  p o ra ż e n ia  s ło ń ­

c e m ?  jeże li to  n ie  porażen ie ...
-  H artley  o czek iw a ł, ż e m u  Isa a c so n  p rze r­

w ie , lecz  on  m ilcza ł.
-  jeże li fo n ie  s a m o  fylko p o ra ż e n ie  s ło ń cem , 

p y tan ie , co  fo jesf w ła śc iw ie ?
Is a a c so n  p a trz a ł n a  n ieg o  w  m ilczen iu .
-  Czy p a n  w y ro b ił so b ie  o  tem  z d a n ie ?  -  

w re sz c ie  H artley .
-  M u sia łb y m  p rzed tem  o b se rw o w a ć  ch o ro b ę  

ch o c iażb y  jed en , a lb o  d w a  dni.
-  N o tak , a le ... n ie  form aln ie ... co  p an  o  tem  

m y ś li?  Co p an  ch c ia ł p o w ied z ieć  n a  p o k ład z ie , 
m ó w iąc , że  jeże li w ie lk a  o s tro ż n o ść  n ie  z o s ta n ie  
z a c h o w a n a ... le k a rsk a  o p in ia  m o że  być... m o że  
być... z ru jn o w a n a . -  Z ru jn o w an a  je s t b a rd z o  
s iln e m  w y rażen iem .

E g o is ta  by l w id o czn ie  zaa la rm o w an y .
-  A n a s tę p n ie  p a n  po w ied z ia ł, że  b a rd z o  

p ra w d o p o d o b n ie  b ęd ę  ż a ło w a ł, że  z o s ta łe m  w  to 
w sz y s tk o  w m ięszan y . T o  by ło  zn o w u  c o ś  in ­
nego .

Isa a c so n  p a trz a ł n a  d ó ł zam y ślo n y .
-  N ie z ro zu m ia łem  1 n ie  ro zu m lę , co  fo 

m ia ło  zn aczy ć.
-  D okto rze  H artley , n ie  m o g ę  w ie le  p o w ie ­

d z ieć . L e k a rz  c ie szący  s ię  ja k ą  ta k ą  o p in ią  i k tó ry  
je s t z n a n y  w  sze ro k ich , ko< a c h  m u si s ię  m ieć  n a  
o s tro żn o śc i. N ie ja  je s tem  o rd y n u jący m  lek arzem . 
G dyby tak  byłó , rzecz  p rz e d s ta w ia łab y  s ię  in a ­
czej. M óglym  so b ie  w y ro b ić  zd an ie , a lb o  i nie. 
W  k ażd y m  ra z ie  n ie  m ogę go  w y jaw ić . L ecz  jes tem  
s ta rsz y m  od  p a n a . M am  d u żo  d o św ia d c z e n ia  
i p rzy k ro  by  m i b y ło  w id z ieć  w y b ija jąceg o  s ię  
m ło d eg o  le k a rz a  w  b a rd z o  n iem iłe j sy tuacy i.

-  N iem iłej sy tu a c y i?
Isa a c so n  sk ło n ił p o w a ż n ie  g ło w ę .
-  M rs. A rm ine m oże p rzy p isy w ać  tę ch o ro b ę  

p o ra ż e n iu  s ło n eczn em u , le cz  m o że  s ię  m ylić. 
P rzy czy n a  c h o ro b y  m o że  być  zu p e łn ie  in n ą  i s ą ­
dzę, że  ta k  jest.

-  Ale j a k a ?  ja k a ?
-  T o  trzeb a  zn a leźć . P a n  je s t lu la j, żeby

ją  zn a leźć .
-  ja ... rzeczy w iśc ie  m y ślę , ż e  konsy lium ...

Z a w a h a ł się .
-  L ecz  tu ta j w ch o d z i w  g rę  fo, ż e  p a n a

ta k  n e n a w id z i l  -  z a k o ń c z y ł n a iw n ie .
Is a a c s o n  w sta ł.
-  jeże li Mr. A rm ine n sg lc  s ię  pogorszy ...
-  O h, ale...
-  jeże li u m rze  i o k a ż e  się , p rzy czy n a  ch o ­

roby  n ie  z o s ta ła  o d k ry tą  p rzez  o rd y n u jąceg o
le k a rz a  i źe  k o n sy liu m  z  cz ło w iek iem  -  p ro sz ę  
m i w y b aczy ć  -  ta k  z n an y m  ja k  ja , z o s ta ło  od ­
rzucone... -  n o , fo n ie  b ęd z ie  d la  p a n a  dobrze .

-  N a B o g a  -  z a w o ła ł m łody  cz ło w iek  z ry ­
w a ją c  s ię  g w ałto w n ie  -  Ale... p ro sz ę  m i p o w ie ­
dz ieć  czy  p a n  p rzy p u szcza , co  fo być  m oże.

-  O ile  n ie  b ęd z ie  fo rm aln eg o  k o n sy liu m , 
m u sz ę  z a c h o w a ć  pod  tym  w zg lęd em  m ilczen ie .

Dr. H artley  o ta rł czo ło  c h u s tk ą .
-  C hciałbym ... żeby... p a n  by ł w  lep szy ch  

s to su n k a c h  z  M rs. A r m in e - r z e k ł . - B y łb y m  u ra ­
d o w an y  sp o tk a ć  p a n a  n a  k o n sy liu m . T o  by łoby  
rzeczy w iśc ie  lep iej, d a le k o  lepiej.

-  T a k  są d z ę . C zęsto  trzeb a  d w ó ch  m ó zg ó w  
p ra c u ją c y ch  razem  d la  rc z p lą ta n ia  zaw iłe] k w esty i.

-  is to fn ie l Islo tn  e l
-  Z a trzy m ałem  s tę  tro ch ę  niżej p o d  Edfu.

_________WOWOgCT IŁLUaraOWAKl________

M ogę n a w e t s ię  zb liżyć .
-  R o zu m ie  s ię , ż e  gdybym  ch c ia ł z a s ię g n ą ć  

czy jeg o ś  zd an ia ...
-  M a p a n  z u p e łn e  p raw o .
-  S k o rz y s ta m  z  n iego .
-  K obiety n a w e t n a jle p sz e , n ic  z a w sz e  ro­

zu m ie ją , ta k  ja k  m y  g ro zy  p o łożen ia .
-  I ja  ta k  m y ślę .
-  A jeżeli b ęd z ie  gorzej... -  rzek ł Isa a c so n  

p o w a ż n ie  i p raw ie  u ro c z y śc ie  p o z w a la ją c  so b ie  
tym  ra z e m  n a  le k k ie  o k a z a n ie  p raw d z iw eg o  
sw e g o  u czu c ia .

-  O h, ależ ... czy  p an  m yśli, ż e  to  p ra w d o ­
p o d o b n e ?

Isa a c so n  u tk w ił oczy  w  H artleya .
-  M yślę, ż e  to  b a rd z o  p raw d o p o d o b n e .
-  C oko lw iek  b ęd z ie  ch c ia ła , a lb o  m ó w iła , 

z a ra z  p a n a  zaw e z w ę . M oże późn ie j p ęd z ie  m i 
d z ięk o w ała .

-  K obiety p o d z iw ia ją  m ężczy zn , k tó rzy  po ­
s tę p u ją  z e  s ta n o w c z o śc ią .

-  P ra w d a , p o d z iw ia ją . \
-  M yślę , że  i p an  b ęd z ie  w dzięczny ... późn ie j.
-  B ędzie  w ię c  ta k :  w ieczo rem  za  w ezw ę  

p a n a  n a  kon sy liu m . ja k  fylko ch o ry  s ię  obudzi 
i zo b a c z ę  s ię  z  n im , b ę d ę  n a le g a ł, żeb y  p a n a  
z a w e z w ać . Nic ch cę  p o n o s ić  sa m  całe j o d p o ­
w ied z ia ln o śc i. ’ ja k  p a n  s łu sz n ie  m ów i, b ęd z ie  
z a d o w o lo n a  późn ie j i b ęd z ie  p o d z iw a la  m oją... 
n a s z ą  s tan o w czo ść .

R o zsta li s ię  zu p e łn ie  in acze j, n iż  s ię  sp o tk a li.
Czy lo s  N igla z a le ż a ł od  w y n ik u  s ta rc ia  p o ­

m ięd zy  am bicyą , a z m y s ło w o śc ią  m ło d eg o  am e- 
ry k a n in a ?  Is a a c s o n  n ie  raczy! n a w e t n azy w ać  
to  w a lk ą .

P o s ta rz a ła  tw a rz  M rs. A rm ine b ęd z ie  w  n iej 
o d g ry w a ła  d u żą  ro lę . I s a a c so n  liczy ł n a  to  z  b e z ­
lito sn ą , p ra w ie  k o b iecą  in tu icyą .

-  W zro k  jeg o  p rzed a rł s ię  p rzez  w e lo n  
i sp o s trz e g ł, że  „ In d y jsk ie  la to"... p o w tó rn a  m ło ­
d o ść  z a c z ę ła  w ięd n ąć .

XVI.

W ró c iw szy  n a  F a tm ę, Isa a c so n  uczu ł s ię  
zn u żo n y m . N erw y m ia ł n ap rężo n e . K azał so b ie  
z a ra z  p o d a ć  h erb a tę .

-  M ożesz  ją  p rzy n ie ść  tu ta j - r z e k ł  do  H a ssa n a .
K iedy H s s s a n  ją  p rzy n ió sł, I s a a c so n  d a l

m u p a p ie ro sa  i z a m ia s t go  o d p raw ić , z a c z ą ł 
z  n im  ro zm aw iać , s  racze j p o zw olił m u  g adać .

-  Jak  się  n a z y w a  ten  w y so k i ch łop iec , k tó ry  
n a s  p o w ita ł n a  L o n lii?

-  Ib rah im , m ój pan ie .
ib rah irn ... w y m ien io n y  w  liśc ie  N igla ja k o  fen , 

k ió ry  p o śred n iczy ł w  w y p o ży czen iu  L o n lii?  
Is a a c s o n  z a c h ę c ił H a ssa n a  d c  m ó w ien ia , p o d c z a s  
gdy  sa m  m ilcza ł, p o p ija jąc  h e rb a tę  z  cy try n ą .

O k aza ło  s ię , że  ib rah im  by ł w ielk im  p rzy ja ­
c ie lem  H a ssa n a , a  w ła śc iw ie  H a ssa n  był jeg o  
n a jle p sz y m  p rzy jac ie lem . Ib rah im  i H a ssa n  byli 
ja k  b rac ia . I H a ssa n  k o c h a ł Ib rah im a ja k  sw e g o  
o jca , a  Ib rah im  m y śla ł o  H a ssu n ie  z  tak im  
sz a c u n k ie m  i p o d z iw em , jak im i o b d a rz a ł s w ą  
m atk ę .

I s a a c s o n  czu l u c isk  w  sk ro n ia c h , a  jed n ak  
s łu c h a ł i z a c h ę ca ł i z d a w a ł so b ie  d o sk o n a le  
s p ra w ę  w  jak im  ce lu  to  czyni.

Z u s t H a ssa n a  s ło w a  p ły n ę ły  g w a łto w n y m  
po tok iem . P rz e d s ta w ia ł sw o je  w ła sn e  1 Ib rah tm a  
sp ra w y . O k aza ło  s ię  z  teg o , ż e  w  o b ecn e j chw ili 
Ib rah im  n ie  by ł zad o w o lo n y , n ie  by l sz c z ę ś liw y  
n a  Lonlii. D la c z e g o ?  p y ta ł Isa a c so n . P rzy czy n ą  
teg o  b y le , że  z o s ta ł usun ię ty ... on , k tó ry  był 
lak i życzliw y , p o trzeb n y  i zd o ln y  p o n a d  w sz y s t­
k ich  E g ip cy an , a  n a w e t w szy stk ich  ludzi. R ęce  
H a s s a n a  g e s ty k u lo w a ły  g w ałtow n ie , n a w e t tra ­
g iczn ie  p o d c z a s  gdy  m ów ił. W y szcze rza ł zęby  
i s ta ra ł  s ię  p ło n ą ć  furyą.

-  A k io  u czyn ił tę  p o tw o rn ą  rz e c z ?  -  w trąci? 
Isa a c so n .

-  H an za  -  on , k tó ry  s ię  m o d li i k ió ry  z a  
p o śre d n ic tw e m  Ib rah im a d o s ta łs ię  n a  s łu ż b ę  do 
m y  lo rd  A rm inigel. S z la c h e tn o ść  i w sp a n ia ło m y ś l­
n o ś ć  Ib rah im a  dały  H an zie  m o ż n o ść  tej zd rad y .

-  A za tem  Ib rah im  b y l d sw n ie j n a  s łu żb ie  
u  A n n in e ’ó w ?

B ardzo  o ręd k o  Is a a c s o n  d o w ied z ia ł s ię , że  
M oham m ed  „ n a jle p sz y  p o g a n ia c z  o s łó w  w  Lu­
k so rze  z o s ta ł p o żeg n an y , żeby  u czy n ić  m ie jsce  
H anzie, p o d c z a s  gdy  „m y lo rd  A rm in ige l"  p o je ­
c h a ł d o  F ay u m  i ż e  te ra z  H an za  z a ją ł  m ie jsce  
Ib rah im a, ja k o  o so b is ty  s łu żący  „m y lo rd " .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K ro n ik a  |
tygodniowa

(f.zędo.re wnk.'icye skończyły się zatem, a racssj 
ikfńcją alę sa dni kilka, kto więc dotąd nn 6wicie 

powietrze nie wyjechał, Jni tego zapewne nie nszyni, 
ais niech się pocieszy, ie  nio na tem nie stracił, ow­
szem zyskał, oszczędził s ;<ble bowiem kłopotów, zmar­
twień i niepotrzebnych wydatków. Kronikarz nie suszył 
ię p ru z  ten czas a K riucw a i jest z tego nejinpał- 

niej zadowolony, a pizyjomność tę odkład*, sobie bo­
dajby t a  rek  przyszły. W y b im ł się wprawdzie na 
światowy zjazd dziennikarski, ale zrezygnował z zs- 
mlarn, ponlewal odbywa s'ę  w H.mololn, a droga tam 
zbyt daleka i nadto kosztowna, by sobie na clę mogła 
pozwolić dziurawa dziennikarska kieszeń.

W  każdym razie kończy wakacje, których nie miał, 
w  bardzo podniosłym nastroju, choćby tylko z tego 
powodn, l i  obydwie jego przepowiednie z poprzedniego 
nemem spełniły się eo do joty. Pierwsza z nich do­
tyczyła sprawy górnośląskiej, którą porównał do węża 
morskiego i jak się obtcile pokazuje, bynajmniej się 
nie pomylił, przeciąga eię bowiem w  nieskończoność. 
I  dm ga, odnosząca się do pogody, sio zawiodła. P ro­
siliśmy o deszcz, mamy go obecnie w obfitości, choć 
niyw tjąc aptekarskiego wyrażenia, aco godzina po ły­
żce". O ile pada on nocną porą, nikt sobie z tego nie 
nie rcbl, o ile natomiast przypada na d d tń , draini 
zwłaszcza tych, którzy mają dziurawe buty, a zmu­
szeni są do wyjścia na alłcę. Zadowolony jest natomiast 
m agistrat, i i  miasto jest należycie skropione, a dzien­
nikom, wrogo wobec niego usposobionym odpadł jeden 
z pfowbdóEw narzekania na miejską gospodarkę. Gzy 
się to koma podoba, czy nia, niebieskiego r t f  irenta cd 
pogody nic nie obchodzi, on wie, i ł  ma przydzielony 
kontygent deszczu i łe  tańsi go wylać, w oznaczonym 
ezasie. Pod tym względem sumienniejszym js s t od 
swych warszawskich kolegów, naprzykłai z aprowizacji, 
która, jak się dowiedli* liSmy z nst wiceprezydenta 
Bobrowskiego, winną jest Krakowowi przeszło sto wa­
gonów zboza. Gdy się Kraków z pod wtedsy Mało­
polskiej Bady Aprowizacyjaej des al bezpośrednio pod 
opiekuńcze skrzydła ministerstw^, obiecywano, źe skoń­
czy aię nasza mizerya I głodowanie, a jedzenia będzie­
my mitli tyle, Ił pochorujemy się z obżarstwa, eo pan i 
fizykowi, mającemu nasze zdrowie w swej pieczy nie­
mało sprawiło kłopota i stale spędzało sen z powiek. 
Ale panowie z warszawskiej aprowizacji przyszli ma 
z pomocą, Yjychoduąc z zdołania, ie  iadno&ć miastz 
Krakowa, ra  ogół bardzo Llorykalnls nsposobiona, mołe 
ły ć  słowem Buzem, a nie samym tylko chlebem, który 
jako zawieraj my różne domieszki, nie zawsze dodatnio 
oddziaływa na zdrowie, a ma tę tylzo zaletę, i ł  dingo 
l ży w icłądkn i ani r is z  się ge pozbyć bez uciekania 
się do pomocy „łacińskiej knehai*, to jest apteki. 
A chyba kaidemn wiadomo, Ile dziś kosztuje wejście 
z nią w bliłaze stcannki.

Sprawę górnośląską nie m ołna było zająć się w  po­
przedniej kronice, w chwili bowiem, gdy z kałamarza 
przelewała się na papier, niepodobna jaszcze było prze­
widzieć, jsk i los ją  spotka. .N asi właśni korespon­
denci" iyw lli wprawdzie złote nadzieje, łe  jest 
na najlapszej drodze do pomyślnego rozstrzygnięcia, 
I dawklśiby temn głośny wyraz, zapominając tylko do­
dać dla nas, osy dla Niemców. Kronikarz, k tóry  nie 
jest tak  gorąco kąpany, oświadczył natomiast, łe  nie 
jest wyklnczonem, i ł  owemn wężowi morskiemu uro­
śnie ogon jeszcze dłnłszy, to znaczy, ia  znajdą eię 
znowu powody do jej odroczenia. I  tak  się te ł  stało. 
Polityczni geometrzy wynaleźli na Sląskn atrójkąt prze­
mysłowy", zianiem ich mający przypaść w całości 
Niemcom i on był właśnie tym sakopiiem, o który 
rozbiły się rokowania, zbliżające się ja t  do kresn. Jak 
zwykłe w obronie słasznych naszych prsw i postano­
wień traktakn wersalskiego wystąpił nasz znany przy­
jaciel Lloyd Gzorge, za którego plseami kryją się po­
dobno żydowscy kapitaliści z Aaglil, którzy zaangało- 
wanl są poważnie w Interesach górnośląskich i podziałn 
file dokonano, oddając sprawę do ostatecznego rzekomo 
rozstrzygnięcia L  gi Narodów. B j , i e  ono ostateesnem 
nie będzie, w to nikt nic wątpi, w  tem jednak sęk, 
Ił niema jn ł wyższego trybnnałn, któremu mołnaby 
ja przekazać do dalszego rozpatrywania. Czytając te ­
legram y na dru-de 1 bez dratn, cieszyliśmy się, łe  
śniadanie, jakie EUand urządził dla LUyd‘i  Georg***, 
wpłynęło na tego ostatifogo łagodząco 1 ł s  zgodzi się 
z zapatrywaniami swego fraacnsklcgo kolegi, tymcza­
sem pokazało sią, łe  radość była przedwczesna, gdył 
Lloyd Giorge złagodniał wprawdzie chwilowo pod 
wralefiUm owego przyjęda, ale wnet potem powrócił

do swej pierwotnej roli i m  podstawie własnych ba- 
d iń  geograficznych I hutorycsaych obstaje nad .l przy 
swem pierwotnem twierdzenia, łe  Górny Śląsk jest 
nitmleckim, Niemcom te ł  oddać go należy v? całości. 
Dla przyzwoitości tylko przekazano L ’dza Narodów 
sprawę górnośląską, jej zadaniem bidzie wynalezieniem 
dalszych kruszhów, aby nie dopuścić da tak rychłego 
deflaitywnegc jsj załatwienia.

Kto chce pan udsrzyć, kij znajdzie. Tym kij cm był 
Lloyda Gsorge de V«lera, który gwałtownie żądał wi­
dzenia się z angielskim premierem, a ton, skorzystał 
z wezwania 1 wycofał się, bez niego zaś trndao dy­
skutować o losach Górnego Śląska.

L-ga Narodów ma się podobno zebrać jeszcze 
w końcu sierpnia, ponieważ zaś w skład jej wchodzą 
przedstawiciele Brazylii, Argentyny, E owadom, Peru, 
Chin lid., więc ladzie ze sprawą górnośląską do ito -  
m k  o b sn a jm ien i, mołna alę spcdzlawać, że zalądają 
powóHhli nowych rzeczoznawców ze swojej strony 
i odroczenia rozstrzygnięcia a ł  do chwili, gdy wszyscy 
członkowie L*gl władać oędą biegło językiem esperanto, 
mającym wedle uchwał wszechświatowego kongresu 
w Pradze stać się jej urzędowym językiem.

W -łow i marskiemu przy rośnie tymczasem nowy 
kawałek ogona, a Btrójkąt przemysłowy" zmieni się 
mołe na czworobok, którego podział nie nastręczy jn ł 
tyło trndaości.

Ostatnie odegramy ?, jakimi spotykaliśmy się w pi­
smach codziennych oświadczają, łe  L 'ga Narodów ma 
się zebrać w najblilssy® ciasta w P. ry łn  c t l s a  za- 
jsdE się sprawą Górnego Śląska, przedyskutnje ją, 
a potem prawdopodobnie odda do rosstrzygnięcia ko- 
misyi, złożonej z najwybitniejszych prawników lnb te ł 
arbitrowi. Wężowi morskiemu prsGdłnty się zatem ogon 
znowu o kilkadziesiąt metrów. Z tona, w, jakim pisma 
zagraniczne omawiają kwealyę górnośląską, mołna być 
prawie pewnym, że niczego dobrego spodziewać n?ę 
d a  mołemy, ehoć Briand jest ciągle zdania, łe  Śląsk 
należy podzielić w myśl postanowień traktufcn w ersal­
skiego I według życzenia wyrażonego przez lndność, 
jeśli problem samostanowienia łndn o swym losie nią 
ma być kpinami, ouliesonemi tylko na mydbnie świata 
osin, ie  zadość dzieje się sprawiedliwości. Lad gór­
nośląski wypowiedział niedwuznacznie swoje sdsdo , 
ałe Lloyd Georga chciałby zastosować w tym wypudka 
przysłowie: „D aad swoje, a baba swoje".

Z dyaknsyi górnośląskiej w Radzie N tjwyłszoj do 
wiodzM śmy się z jednej strony, łe  „ tro jią t przemy­
słowy" jest niepodzielny, z drogiej, łe  podzielić go 
mołna, a każdy z wybitniejszych polityków przedsta- 
wiał swoją Unię podziałn. Jeden tylko Lloyd Gsorge 
nie bawi eię w żadne lido, bo jogo zdaniem, cały Śląsk 
należy przyznać Niemcom, gdy ł tego wymagają inte­
resy... angielskie. Jogo stanowisko w  sprawie górno­
śląskiej zyskało aprobatę angielskiego pirlamento, który 
i td  ził Francy!, aby pogodziła się z Niemcami. Ponie­
waż zaś opinia francuska popiera znów stanowisko 
Brlands, dalszy tok sprawy górnośląskiej I jej roz­
strzygnięcie będzie pojedynki*® między tymi dwoma 
politykami. T ra z nich, który przegra, będzie musiał 
wysnuć z tego dla siebie dalsze konsekwencje.

Motywy poruszane na posiedzeniach B idy N jw yż- 
szej, były nieraz rozczulające. I  tak naprzykład ktoś 
tam powiedział, łe  Polska, tracąc okręg przemysłowy, 
a otrzymując powiaty rybnicki i pszczyński, rob.l pra­
wdziwie kokosowy interes, gdyż pokłady węglz na 
przyznanych fej terenach są prawie ntanaras ?one, gdy 
natomiast na obszarze, jaki ma przypaść N emcom, 
starczą nzjwyłe] na la t pięćdziesiąt. Diiwić się zatem 
wypada, że el ostatni tak się o to ubijają, aby otrzy­
mać tc „resztki". Lloyd Giorge jest pewny siebie, ma 
bowiem swoje zasady, ehoć de Yslera powiedział mu 
w  oczy, że jego I rządn angielskiego zasadą jest, iż 
nie mają isdnych zasad.

Czekamy zatem cierpliwie na to, kiedy i eo powie 
L*g» Narodów, obyśmy jednak byli fałszywymi proro­
kami, jak dziś bowiem rzeczy stoją, wytlsje się nam, 
że I od niej dostaniemy... figę. W  każdym razie lepiej 
jest być ju ł dziś przygotowanym na najgorsi* I tym ­
czasem, póki pora, dokładać starań aby temu zapobkda, 
n il roić przedwcześnie złote sny, cieszyć się nadzieją 
greszek na wierzbie, wyczekiwać z załołonemi rękoma, 
a potem spotkać się z fiaskiem.

Ostatnia wakacyjna kronika-jest zatem poważniej­
szą, n li miała nią być, gdy ł I kronlkarfc idąc za 
ogólnem zdaniem, był prawic pewny, łe  Górny 3  ąsk 
mamy jnż w  kieszeni. Pokazało się, żo tak nie jest 
I, że dnio jeszcze wody upłynie w R aiaw ie, nim po­
zbędziemy się tej bolączki, k tórą r&dby zoperował Lloyd 
Gaorge, choć nie jest z zawodn lekarzom.

Szoro zatem obecna kronika jest utrzymaną w tonie 
seryo, nio zmienimy go i w dalszym clągn, zwhssoza, 
ic  sw estya, jaką mamy pornszyć, jest również bardzo 
poważne. 0 ;o  od następnego numeru począwszy Ac- 
m i e i  lilustrow am  podrożeć muszą na czterdzieści ma­
rek su egaemplars. Pod wy tk a  ta  spowodowaną zesiała

nowem podniesieniem płac psrsenalu drakam i o dw a­
dzieścia stad® procent, podrożeniem papierń (j dno 
z następstw nowowprewadzonogo wolnego handlu!...), 
chemikaliów oraz opłat pocztowych I kotajowych, nie 
mówiąc jus o gazie I elektryczności. O/ganizauyc za­
wodowe, paskarze I rv ,d  podali sobie zgodnie dłonie 
do sewrotnego t-ńca drołyśdanego, który nie wisdomo, 
kiedy ustanie. Wobec tsj sjtuncyi, jaka się wytworzyła 
W ydawnictwo j -nt bezsnne I chcąc ule ustawać w pi.-.cy, 
musi sankać sposobów pokrycia zwiększających się 
z dniem ksłdym  wydatków, rosnących, jak grzyby po 
deszczu.

Powie k toś: „To rozbój na gładkiej drodzeI...", 
ale zapewne wn*t ccf ile swe słowa, jeśli zwały, łe, 
gdyby Nowości U lu tirow am  po dr olały w tym stoannkn, 
eo naprzykład niektóre pisma codzienne, które s trzech 
centów podskoczyły na d^ies.ęć marek, powinny by dziś 
kosztować pięćdziesiąt trzy m ir ki 1 33 fenigi za egzem­
plarz. G adzltrauy blźnich so s. óry, «lc bardio oglę­
dnie, to jest o tyle tylko, aby m id i związać koniec 
z końcem, to je s t pokryć wzmołone wydatki. Poró­
wnując z ołówkiem w ręku za ro st cen Nowości IJiti- 
etrowawfch z rółnym l arsykalsmi, dochodzimy do prze- 
houanm, ze właściwie iccar.tcją one siedm dawnych ha­
lerzy w stoannkn do zupełek, ezeóć halerzy w storankn 
do tlawnoj oeay kieliszka wódki. Niechaj zatem P . T. 
Czytelnicy zechcą to przyjąć do swej łaskawej wiado­
mości I nie odmawiają nam swojego poparcia, równo­
cześnie jednak niech bęlą n i  to  przygotowani, że za 
jaki miesiąc najdalej podniosą się znów płace perso- 
naln drukarni, hlisiarnl I t. d., podrożeje w dalszym 
ciąga gaz i elektryczność, papier i chemikalia, wooee 
czego trzeba będsle znowu zaapelować do ich kieszenL 
Nadto zbliża się zima, u opał doszedł takich cen, Iż 
m agistrat nosi się z myilą drobnych ' w ęghrsy , jako 
handlarzy drogich k i s ien i zaliczyć do cechn jubile­
rów I złotników. Wiemy o tem bardzo dobrze, że po­
dniesienie eon za nasze pismo daje się odczuć najdo­
tkliwiej Inteligentom, to jest tym, którzy dziś tw orzą 
właściwy proljfiaryaS, niestety, lanego pnaktu wyjścia 
nie znajdujemy.

Stosunki, jakie obecnie przeływać nam przychodzi, 
aą tego rodzaju, iż o nich przedtem nawet filozofom 
się mle śniło. Zadają one kłam przysłowiu, Ii anie no­
wego pod słońcem*, gdy ł podobnie do góry nogtmi 
wywróconego porządku społecznego josicze nigdy nie 
było. Sprawdzają się złcwc P ts m  świętego, Ił „el, 
którzy byli ostatnimi, będą pierwszymi...* i odwrotuie, 
bez pomocy Lm ina I Trockiego boltze wizuj emy się na 
łeb i ua szyję. Praca umysłowa i oi, którzy się idą 
zajmują, zeszli na dragi plan, nu pierwszy wybili się 
natomiast ci, którym tylko ręce dają zarobek, a  to 
odbija eię fatalnie na ogólnych stosunkach. Tak zwany 
.ro b o c izn " , czyli człowiek pracujący fizyezale, to dziś 
pan całą gębą, pracujący umysłowo, dziad ostatniego 
rzędu, którego nfa stać nawet ua tc , aby sobie kupić 
iirę i pójść z nią pod uoóclół. Boli nas też serca, ilekroć 
musimy zaapelować d )  Ich kłoszeni, cóż jrdnak robić, 
skoro tylko oai są wstanie uznać, że nie tylko o swym 
źołądtn po winian człowiek pamiętać, ale i o swym dachu 
i starać się d k i  o zzję-ie i m ry w k ę . Ku temu celowi 
slnłą właśnie Nowości lU śttrow aut i dlatego dokładamy 
wszelkich s ta rtń , by to wydawnictwo pomimo wzra­
stających ciągle trudności m rzym .ć na wysokości za­
dania, nie myśląc bynajmniej o jakichś mac ryaluyeh 
dia ałebie z tego źródła korzyściach. Jesteśmy zado­
woleni, jeśli dochody w miesiącu pokryją wydatki, a stać 
się to może jedynie przy poparciu Inteligentnego ogółu, 
na tych bowiem, któw y myślą tylko o tom, aby dogo­
dzić swemu cielsku i kabię należycie markami wyłado­
wać, wszystko jad a ł w  sposób uczciwy czy nie, liczyć 
nie możemy I nigdyśmy nie liczyli.

Ogólna drożyzna, ja k i rozszalała w  naszym kraju, 
nie ominęła auł jednego artykułu, wdarła a ę w każdą 
dziedzinę życia, nia mog a zatem oszczędzić wydiw nictw  
plum, szczegół ile se = takich, jak Nowości Illnstronun*, 
które niejedno a swych zapotrzebowań am uiioae są po­
krywać za granicą, nio mogąc tego ucsyalć w  kraju. 
Ziprowadzonie wolnego handlu a s  poprawienie sytnscyl 
bynajmniej nic wpłynęło, o wsiom, przyczyniło się do 
jej pogorszenia, gdyż ten i ów zrozumiał go w tea 
sposób, i t  odtąd wolno bezkarnie obdzierać bl.ialeh ze 
skóry. Urząd walki a lichwą istaiaje jeszoze wprawdzie, 
ale przeznaczony na zwinlęeie, przygo&ownje się z wolna 
do llkwldzcyl wraz z eałem Ministerstwem Aprowizacji, 
t. jego faukeyonaryusio myślą raszej o zapewnienia so­
bie przyszłości, a nie o ściganiu paskarzy I lichwiarsy, 
wiedząc nadto dobrze o tem, i ł  nic im złego nie zrobią, 
j j s t  So bowiem hydra, której w m m ensie odrasta ucięta 
głowa.

Sorewie wolnego h .udiu i drołyzny poświęcimy je­
dną z aajbłlistych kronik. Kronikarz stał się obecnie 
zaciekłym okonemiotą i na gwałt zbiera materyały do 
wtakopomaego ddoia: „O dobroczynnych sta tk ach  św ia­
towa] wojny".
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w  drogim  Anglio i W łochy, a choć przysłowie po­
w iąd ł, „że gdzie się dw a bijo, tam  trzeci ko rzysta", 
a tym  trzecim  jesteśm y m y, z tego w szystkiego co 
dotąd w  tai spraw ie zdzirlano, można się spodzie­
wać, że w łaśnie ten  „trzeci" w tźm ie porządnie 
w skórę, a skorzy t i  czw arty, to  je s t Niemcy.

Posiedzenie Bady Najwyższej rozpoczęło się przy 
Qai d ’Orsai wcdjc przedstaw icieli w szystkich  mo­
carstw , sprzym ierzonych, tym  rizem  i S tanów  Zje­
dnoczonych. Ne pierwszym  ponkcie porządku dzien­
nego znajdowała s ę spraw a ew entualnego podziała 
Górnego Śląska między interągowan&ph, to  je s t 
Polskę i Niemcy. Rzeczoznawcy, k tórym  w p ierw ­
szym rzędzie oddano głos, wypowiedzieli sw e zdania 
co do podzielności obszara plebiscytowego. I  t a  
zaraz wyłoniła się pierw sza trn d n rść , nie mogli się 
bowiem zgodzić na to  czy obszar ten da się wogóle 
podzielić, ew entualnie w  jaki sposób. W ytw orzono 
tak  zw any - tró jk ą t przem ysłow y", k tó ry  wedle 
uznania A nglii, nznrpnjącej sobie w te j spraw ie 
g łos decydujący, je s t niepodzielny i musi być w ca­
łości oddany Niemcom, choćby się to  miało sprze­
ciwić najkardynalniejscym  postanowieniom  tra k ta tu  
w ersalskiego. Pokazało się, nie po raz pierw szy 
i zapewne nie po raz cstatn i, iż sami tw órcy  trak- 
ta tn  podzielają zdacie osławionego Budka Sobelsohna, 
k tó ry  się w yraził, że je s t to  św ittak  papierń, ska­
zany na to , by się z nim n ik t nie liczył.

Na tem at taj niepodzielności rozw inęła się szeroka 
dysknsys, w  której obie s trony  sta ra ły  się wzajemnie 
przekonać, że po ich ctrcnie je s t słnszność, a gdy 
im się to  ostatecznie nie udało, znaleziono bardzo 
w ygodny punk t w yjścia  w  postaci oddania spraw y 
górnośląskiej Lidze Narodów celem ponownego jej 
rozpatrzenia i w ydania swej opinii, k tó rą  w  danym 
w ypadku przyjm ie Bada Najwyższa, o ile naturalnie 
przypadnie ona do smakn... Lloydowi G etrge 'ow i. 
Na to  roswiąz&nia tym czasowe zgodzili się przed­
stawiciele w szystkich m ocarstw  sprzym ierzonych, 
a spraw a Górnego Śląska, używ ając języka byłych 
anstryackich biurokratów  „dostała nowego szybera". 
Jaki los czeka ją  w  dalszym ciągu, to  przewidzieć 
trudno, po przejścia przez alembik Ligi Narodów 
ma być bowiem oddaną Komisyi, złożonej z najwy-

rycli zbliżyły ją  silne uczucia patryotyczne i tra- 
dycye narodowe. Równocześnie poznała Józefa P ił­
sudskiego, co ją  zbliżyło do stronnictw '! P . P . S. 
W szedłszy z nim w  związki małżeńskie podzieliła 
w iernie jego społeczne zapatryw ania, przejęła się 
jogo politycznym  św iatopoglądem  i pracow ała z nim 
gorliw ie i znosząc mężnie gorycze konspiracyjnego 
żyw ota tak  W kraju , jak i na emigracyi w  Londy­
nie, po zaaresztow aniu obojga w  lokalu tajnej d ru ­
karni Robotnika  w  Łodzi, k tó ra  mieściła się w  ich

jednak bynajmniej nie w yklucza, iż bacznie śledzi 
bieg w ypadków  politycznych i pozostaje w  stałym  
kontakcie z sw ym  zastępcą w  W aszyngtonie, in fo r­
mującym go dokładnie o w szystkiem , co się dzieje 
w  politycznym  świecie. Nie w płynęła nań bynaj­
mniej przygnębiająco wiadomość, iż siedtudziesięcio- 
kilkoletnl jego ojciec zapragnął zakosztow ać znowu 
słodyczy pożycia małżeńskiego i poślub i sw ą se ­
kretarkę, panienkę w kwiecie w ieku, gdyż liczącą 
pięćdziesiąt dwie w iosny żyw ota. A by „młodej pa-

Wakacye prosydeat* Hardlapa: Prezydent S te idw  Z jaJoiczanTcb przed szatanem w lasacb Paektoarillo , gdzie spędza 
czas wypoczynku. Od lewej strony  siedzą, H Ford, T. Edison prez. H arding i H, S. F irestone.

Wakaeye preiydeata Esrdlnpa: Prez. H arding podczas 
lek tn ry  gazet. N a traw nika  wypoczywa T. Edison.

bitniejszych praw ników , ew entualnie jakiemuś arb i­
trow i do ostatecznego rozstrzygnięcia.

Na razif udało się uniknąć koęfljk tu  na tem  tle  
między Anglią a P rancyą, eo nie je s t  jednak w yklu­
czone w niedalekiej przyszłcści, chyba, że będzie 
się ją  sta le  odsyłać do zbadania raz  ta , to  znowu 
t a r ,  aż św ia t o niej zapomni, a N.emcy zabiorą 
sobie G irn y  Śląsk, jak tego  pragnie Lloyd G eorge 
i jego przyjaciele, mający w  tem  swój osobisty 
in teres.

Mapka, dołączona do niniejszego artyku łu  noaafe 
w edług źródeł francuskich przebieg rozm aitych linii 
podziału spornego terenu  na Górnym  Śląsku.

Zgon wybitnej działaczki,
(Do illustracyi na  s t r .  4).

W  dniu 17. sierpnia b, *r. zm arła w  K rako  wie 
po dłuższej, ciężkiej słabości, M arya z Koplewskich
1.° n io  juszkiew iczow a 2.° P iłsudska, małżonka 
Naczelnika P aństw a.

Sp. M arya P iłsudska, urodzona w  r . 1865 w  W il­
nie, po ukończeniu g im nazjum  w  rodzinnem m ieś­
cie, w yjechała do P e te rsb u rg a  ni dalsze sfcndya na 
bursa B estużew a. B iorąc żyw y u d ń a l w życiu tam* 
tejszej kolonii polskiej, zetknęła się tu ta j z wiola 
w ybitnym i działaczami, tu ta j też  poznała i poślubiła 
inżyniera Juszkiewicza, z którym  jednak żyła b ar­
dzo kró tko , poczem z maleńką córeczką przeniosła 
się z powrotem  do W ilna i osiadła p rzy  matce. 
W  rodzinnem mieście naw iązała stosunki z człon­
kami byłej redakcyi w arszaw skiego Głosu, do któ-

mieszk&nin, po uwolnieniu swem ś. p. M arya wzię­
ła bardzo czynny udział w  w yzw olenia Józefa P ił­
sudskiego ze Szpitala więziennego w  P etersbu rgu . 
P o  ucieczce swej do Galicyi, oddał sfę P iłsudski 
planom przygotow ania pow stania przeciw  Rosyi, 
w  czem znów gorliw ie pom agała mu małżonka, p ro ­
wadząc jednocześnie bez służącej gospodarstw o do* 
mowę w  ikrom nom  Ich m ieszkanku w  Krakow ie, 
na S ilaku . Czas pobytu  w  K rakow ie, k tó ry  całem 
sercem ukochała, sta le  jednak tęskniąc do rodzinnego 
W ilna, to  okres jej najbujniejszej działalności spo­
łecznej. W  latach 1 9 0 4 -1 0  na krakow skim  grancie 
zebrali się najw ybitniejsi rewolncyonlści z K rólestw a 
Polskiego, k tórym  udało się u;ść rąk  carskich sie 
paczy, tu ta j też  prowadzono bardzo żyw ą robotę 
’onsp iracv jrą  i s tąd  kierowano ruchem rew olucyj­
nym w  K rólestw ie. Jednym  z głów nych i najgor­
liwszych działaczy był Józef Piłsndsl i i jego m ał­
żonka. Po wybuchu wojny św iatow ej śp. Marya 
P.lsndfika brała żyw y udział w  pracach, związanych 
z działalnością logionów, a opiek- jaką otaczała 
legionistów , pozostała na zawsze we wdiięcznej pa­
mięci tych. k tó rzy  doznali jej iście macierzyńskiej 
pieczołowitości.

S. p. M ^rya Piłsudska odznaczała się niezwykle- 
mi ztl^tam i serca i um ysłu. Gorąca patryc tk a  cel 
życia sw ego widziała w  zw alczania w rogów , gnę­
biących naszą Ojczyznę i to  dodaw rło jej siły  do 
pracy w  tych  ciężkich przeżyciach, jakie sta ły  się 
jej udziałem. N adzwyczaj in teligentna i wysoko w y­
kształcona, o njmnjącym w szystkich sposobio obej­
ściu, pozostaw iła u w szystkich tych, k tórzy  ją bli­
żej znali, n iezatarte  wspomnienie, Pogoda jej um y­
słu udzielała się i otoczeniu, dopiero przykre prze­
życia, da ta  ;lco się od chwili śmierci ukochanej swej 
córeczki w płynęły na nią przygnębiająco, lecz nie 
złam ały tego silnego ducha, k tó ry  w ierny pozostał 
do ostatniej chwili swem u ideałowi —  niepodległej 
Ojczyźnie.

Zm arła w  K rakow ie na zapalenie płuc, k tóre  
w yw iązało się na tle  choroby sercow ej. P ozosta­
w iła po sobie niekłam any żal i serdeczne wspom nie­
nie pa tryo tk i, żarliw ie kraj swój kochającej.

,'se" nie mącić spokoju podczas miodowych"miesią- 
cy, w akseye swe spędza prezydent H ird iu g  w  la ­
sach rządow ych w uroczej górzystej okolicy, Peek- 
tonw fe*  W idsąc go tu ta j, pędzącego nit frasobliw y 
żyw ot przeciętnego mieszczucha, a nie wiedząc, kogo 
się ma przed sobą. n ik t nie przypuściłby naw et, żo 
tan  człowiek, pokazujący się publicznie dla w ygody 
bez surduta , to  osobistość trzęsąca dziś Ics&mi obu 
półkul, o k tórej w zględy ubiegają się w szyscy w ład­
cy całego św iata, a jego goście, to  ludzie o takiej 
sławie, jak Tomasz Edison.

Znany rów nież w  całym świecie konstruk to r i fa­
brykant samochodów H enryk Ford , w ybudow ał t u ­
ta j dla użytku prezydenta i jego gości prow izory­
czny szałas, gdzie mc spędzać noce, przez dzień 
zaś cały bawi i on i jego otoczenie na świeżem po­
w ietrzu. Jak  z ryciny, zamieszczonej w  naszam p i­
śmie, mogą się czytelnicy przekonać, pogawędka, 
lek tu ra  dzienników i inne wakacyjne przyjem ności, 
odbywają się pod gołem niebem, na trawniku, zt ży­
wa również drzem ki poobiedniej sędziw y E dison, 
aie obawiając się bynajmniej, aby w ilgoć źle w p ły ­
nęła na jego zdrowie i sta ła  się powodem „darcia 
w kościach". Można do niego zupełnie śmiało za­
stosow ać nasse w yrażen ie : „ s ta ry , ale ja ry " .

Tego rodzaju spędzenie wak&cyi, w  śclełom tego 
słow a znaczeniu na łonie n a tu ry , to  dopiero p raw ­
dziw y wypoczynek. A le, aby sobie w  ten  sposób 
urządzić b tn tó  w yw czasy, na to  trzeba być p rak ­
tycznym  Amerykaninem , choć i m ifd y  nimi niy brak 
dziś takich, k tórzy  naśladują Europejczyków , w y ­
tchnienia i spoczynku sz tk a ią  w św iatow ych uzdro­
wiskach lub miejscach kąpielowych, skąd w yw ożą 
ty lko zmęczenie.

Wakacye prezydenta Haidinga.
K ierow nik rządów  Stanów  Zjednoczonych, na j­

potężniejszego dziś, jeśli nie m ilitarnie, to  ekono­
micznie, m ocarstw a aa  świocio, spędza czas w aka­
cyjny w  sposób bardzo prym ityw ny, lecz przyjem ­
ny, jakiego nie m ogłaby mu pozazdrościć niejedna 
z głów  koronowanych, naw ot i podczas letnich w y­
wczasów krępow ana bezm yślnym i przepisam i e ty ­
k iety  dw orskiej. P o  ciężkich i trudnych  obowiązkach, 
jakie prezydent spełnia nader gorliw ie, należał mu 
się duszny  odpoczynek, używ a go też pełną piersią, co

Nawiązanie stosunków Franoyl z  Watykanem : Nuncyasz 
papieski dln F rnneyi mona C eretti w tow arzystw ie am­

basadora F rancyi przy  W atykanie Jo n n arta .
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Śmlorć tw órcy odradlonc] Serbii: Król P io tr  Karageorgiew icz.

grzecznie, mówił dnżo o potrzebie wzajem nej dobrej 
woli, w spółdziałania, zobopńlnego zaufania, lecz nie 
określał nic stanow czo i w yraźnie.

J e s t  to  zresztą  ła tw o zrozum iałe i nie może być 
uważane inaczej, iak za w ielki dowód fcakfcn poli­
tycznego ze s trony  rzym skiego w ysłannika, M gr. 
G eretti przyjeżdżając do Francyi, jako now y nuncynsz, 
p ierw szy po latach ty ln , znajduje się na nieznanym 
gruncie, praw dziw ej „ ts rra  igno ta“ . Od pierw szych 
więc jego kroków  będzie zależało wiele i s tano­
wisko. na k tó re  zamianowała go S tolica 'Apostolska, 
m usi on w łaściwie zawojować i ustalić  osobistą za­
sługą.

B ardzo p rzystępny  i uprzejm y M gr. G eretti, 
zaznaczył w  awej rozm ow ie z pm dtfaw icfcU m  „Ma- 
t in ’au« iż celem jego będzie przedew szystkiem  uni­
kać w szelkich konfliktów  z rządsm  francuskim . Od­
daw szy nieskąpe pochwały panu Jo n n art, am basa­
dorowi frsncnski6m n przy  W atykan ie , nnncynsz do*

Oliarem c z e r s z w y c U c z e s t n i c y  uroczystości poświęceni
n» cm entarzu w Wyszkowie

im im  ttm ft fw i i WikiM.
(Do iilustracy i na *tr. 9 .

M gr. C sre tti, nnncycsz papieski we Francyi, od 
dwócb d ii bawi inż w  nadsekwańskioj stolicy. Przed- 
siębiorczim a reportero  wi ,M  teina’* ndał i  s:ę in ter 
w isw ow ać go jeszcze w  „pospiesznym 1* Ti ,ym - P a ­
ryż przed wyjazdem  do Paryża. Mgr. O aretti, jak 
przystało  na w ytraw nego dyplom atę, przy jął go

a grobow ca ofiar bolszewickiej dziczy z r. 1920. 
pod W srszaw ą, Aj. fot. Maryan Faks, W arszaw a.

dał, iż jeżeli ciało dyplom atyczne francuskie odzna­
cza się rów nie dobrą w olą, jak pan Jo n n a rt, zada­
nie przedstaw iciela Stolicy A postolskiej w  P a ry ża

Ofiarom ozerezwyczajfci.
Rok minął od chwili, gdy  cd W schodn zagro­

ziła n :m  naw ?la czerwonej dz:czy. posuw ając się 
w  głąb k ra ją  i dochodząc aż pod m ary  stolicy. 
O iej EUfy rozbiły t ię  jej zakasy, s ta l się end, 
podobny fcsmn, jaki la t  tesun kilku w ydarzył się 
nad Marną. Polska, dzięki m ęstw a i bezgraniczne­
mu poświęcenia sw ych rynów  ocalała, hordy  na­
jeźdźców poczęły s ę  cofać w nieładzie kn swym  
granicom , niszcząc po drodze wszystico w  jeszcze 
straszn iejszy  sposób, niż to  czyniły posuw ając się 
naprzód, pewne zw ycięstw a. W ściekłość sw ą w y­
w ierały na w szystkiem , co im w padło pod rękęj

^ o l i u f d j e r  S m n t  ober: „ @ S  g i b t nisfjfS  $jtenc6 i n i t r r  b e r  S o i t n e ' "

(?ine SieminiSneiij ou§ bem Sfafjrgang 1 8 6 1  bet giiegcnben ® Iatfer.

nie będzie z pewnością ani trudnem , ani przykrem . 
Na dw orcu liońskim w  P ary żu  oczekiwali na 
w ysłannika papieskiego: kardynał Dubois, arcybis­
kup P aryża , Mgr. Roland G assd in , jeden z na jw y­
bitniejszych przedstaw icieli fcUrn paryskiego i wieln 
księży. Po przem ówienia i krótkiej rozmowie z kar- 
dynsi.m  Dnbois, nnneyuss udał się do swej czaso­
wej paryskiej siedziby. J e s t  nią piękny pałac h ra ­
biego M tdre przy nlicy V*nesn, a w ięc praw ie 
■w arystokratycznej dzielnicy P aryża, Sb. Germain. 
Trndno o siedzibę bardziej w ykw intnie pahsbą, a je­
dnocześnie nacechowaną pew ną surow ą powagą. 
Dziennikarze francuscy zanw ażtją, że siedziba ta  
nadaje się do sam otnych rozm yśln i i pracy, ale do- 
d ,ją zarazem , iż Mgr. G eretti nie będzio mógł p raw ­
dopodobnie korzystać z toa sfery  odosobnienia,” gdyż 
zadaniem jego będzie w łaśnie obrać?ć się stale w ko­
tach francuskich, dla zachowania z niemi ścisłego 
kon tak tu , niezbędnego do wypełnienia jego trndnej 
i pow rżnej misyi, jaką pow ierzył mn W atykan .

J a k  Niemcy zelu d seją  sw ych nioprsylaelót: 1) U ustracya monachijskiego tygod. humor. Fliegmde Bldttter 
z r  1 8 6 1 , przedstaw iająca  gościnne przyjęcie Polaków p rzez  M em tów  po powstaniu listopadowym. 2) Jak  

Fhegerdft BldUer przedstaw iają obecne obchodzenie się  z Niemcami w Polsce,

!>6af)rbcit?gctrcuc8 © cgeubilb, tui.' fjm tju iagc bic SDcutjdjen in '-Polen beljnnbclt spetben.
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siejąc wokoło m ord i zniszczenie. 1 znów pokryła 
sią polska ziemia nowemi zgliszczami, a do da­
w nych grobów  przybyły  nowe, Kryjące w  sobie 
zw łoki mężnych obrońców i niewinnych ofiar idei 
bolszewickiej, niosącej św ia tr  równość i wolność.

W  ślad z ł  szeregam i czerwonej armii podążała 
„czdrezw yczajka", rozw ijając aa  ziemiach polskich 
sw ą wclnościową dzifcłaincść, polegającą na maso- 
wem m ordow ania w szystkich tych , h tó rzy  w ydali 
sią jej w rogo usposobionymi dla idei i haseł bol- 
szewickich. Te jej ofiary zasłngo ją  na tak ą  samą 
pamiąć i uczczenie, jak  ci, k tó rzy  z bronią w  rąkn 
padli w  obronie rodzinnego krąjn.

Grobami poległych zająło sią serdecznie & szcze­
rze nasze Tow arzystw o Żałobnego K rzyża, k tóre  
dokłada w szelkich s ta rań , aby te, ta k  licznie po 
całej Polsce rozsiane cm entarze wojenne doprow a­
dzić do porządku i u trzym yw ać nadal w  należytym  
stanie, cbcąc bodaj w  ten  sposób oddać należną 
cześć pamięci bohaterów . Rząd, k tó ry  dotąd zajmo­
w ał sią tą  afecyą, w  T ow arzystw ie Żałobnego K rzy ż i 
znalazł w ydatną pomoc i w yrębę.

S taraniem  tegoż T ow arzystw a uporządkowano 
w e W yszkow ie pcd W arszaw ą w spólny grób ofiar 
najazdu bolszewickiego z r. 1920, z&opatru ą ;  gc 
w  nagrobek % odpowiednim napisem, prze p su jący m  
potom ności pamiąć nieszczęśliw ych ofiar. U roczyste 
poświęcenie grobn odbyto sią w  ubiegłym  tygodnia  
w obecności prezes^ Polskiego Żałobnego K rzyża 
p. Pniew skiego, pułkow nika dra Dąbrow skiego d e ­
legata  U . S. W ., Głównego U rzędu do opieki nad 
grobam i por. JaDtońskiego, naczolniza S traży  ognio­
wej Paw łow skiego i ks. W ik to ra  M iesakowsktego, 
prezesa miejscowego parafialnego oddziała Polskiego 
Żałobnego K rzyża.

W  sm utnym  obrządzie wzięły udź iif rodziny 
pom ordow anych oraz ludność całej niem al parafii 
wyszkow skiej, by w  ten  sposób oddać cześć pa­
mięci sw ych bohaterów  —  męczenników.

źródłem  politycznego ferm entu, k tó ry  ostatecznie 
był bezpośrednim powodem w ybuchu w ojny św ia­
tow ej,

Po zam ordow ania A leksandra, do czego, jak 
ogólnie tw ierdzono, przyłożył ręk i zm arły obecnie 
król, powołano na tro n  serbski P io tra  K^rageorgie- 
wlcza, przebyw ającego dotąd sta le  we F rancyi, a po­
pieranego gorąco przez rząd carski. K siążę P io tr  
przy jął ofiarowaną m a koronę, zaznaczając przy  
objęcia rządów , że pragnie być „prezydentom  chłop­
skiej serbskiej repabhk iu, Gżsnlony z księżniczką 
czarnogórską Zorbą, zatem  zięć zmarłego niedawno 
M ikity, miał król P io tr  tro je  dzieci, księżniczkę 
Helenę i synów  Jerzego i A leksandra.

Pod jego  rządam i skonsolidowała się Serbia, 
stcjąc się państw em , z którem  liczyć się poważnie

1

W  num erze 3966 monachijskich FUegende S m  
ter z dnia 29. lipca b. r. znajduiem y dwie iliu&tra- 
cye zatytułow ane.: 'Sblńischer S a u k  oder ..E s gibt 
m chts Nenes unler der 8onne“. Jedna z nich, wy 
ję ta  rzekomo z rocznika 1861 tegoż pisma, p rzed­
staw ia, jak w  Niemczech przed trzydziesta  la ty , 
t .  j. po pow stania listopadowem , przyjm ow ano se r­
decznie Polaków  1 jak  gorące zajęto się ich losom, 
d rag a  £&ś, juk obecnie odwdzięczają się za to  P o ­
lacy Niemcom, katu jąc ich i znęcając się nad nimi 
na sw ej ziemi. Na pierw szej z nich widzimy jakieś 
obdarte postaci, o dzikim w yrazie tw arzy , p rzy ­
brane w  nieodzowne konfederatki, a obok nich g ro ­
madę eleganckich Niemców obojga płci, obdarow u­
jących icb różnym i przedm iotam i i współczującym i 
z ich nieszczęsnym losem. N a drugim , m ającym

Juk N leaey  BbkydBuJą uw jeb nlaprsy|aolóI: Niomleski film kinem atograficzny, m ający za zadanie wykazać 
okrnc ™ stvrj kolorowych żołnierzy francuskich na ziemi niemieckiej.

m usieli sąsiadzi, u w ilk i z Turkam i dowiodły ży ­
w otności tego narodu. W  wojnie św iatow ej ode­
g ra ła  S irb ia  w ybitną rolę. Początkow o zajęta  i znisz­
czona Eupełnia przez arm ie m ocarstw  centralnych, 
w  rezultacie osiągnęła to , do czego d ąży li od la t 
szeregu, to  je s t zjednoczenia krajów , zamieszkałych 
przez ludność serbskiego pochodzenia. O dtąd daw na 
Serbia zmien ia  się w Jugosław ię, a k ió l P io tr  p rzy ­
jął ty tu ł króla Serbii, i Kroacyi Sławonii. W  k ra ją  
cieszył się król t f o t r  ogrom ną popularnością, k ić  
rej a rak u  dodawało pochodzenie z rodziny serbskich 
narodow ych bohaterów . W  ostatnich latach usunął 
się od s te ru  rządów , k tó re  jako regen t objął na­
stępca tran u , m łodszy syn A leksander, gdyż s ta r ­
szy, znany z sw ej aw antu ra  iczości, zm uszony był 
przed la ty  do zrzeczenia się praw  pierw orodztw a 
na rzecz młodszego bra ta . Obecnie w stępuje zatem 
na tro n  Jugosław ii dotychczasow y regen t, książę 
A leksander, jako k ró l A leksander I. Odnośną p lo tła  
macyę ogłosiła już  urzędow a gazeta  belgradzka.

Miody :?ól baw i obecnie w  P ary ża  na kncacyi. 
Słabość jego miał spowodować rzekomo zamach ua 
jego osobę, o czem dopiero teraz  w  sposób bardzo 
lakoniczny donoszą pisma zagraniczne. P rzysięgę 
na kon&tytacyę złoży k ró l AtaKsac-dor po powrocie 
do ojczyzny, zaniechano bowiem zam iaru w ysłania 
doń deputacyi, aby ją odebrała od niego w e Francyi.

Pogrzeb żm aiłego króla P io tra  odbędzie się 
w  Beigraddie. W ezm ą w  nim udział przedstaw iciele 
w ezystłich  m ocarstw  K osl cyi, miedzy nimi książę 
W alii w  zastępstw ie kró la  angielskiego.

jak Hieny zilyizi steyeb M a i ł .
W szystko  na świecie ma swój koniec, niema gc 

jedynie bezczelność niemiecka, zwłaszcza, o ile roz­
chodzi się o przedstaw ienie szerokiemu św iatu  sie­
bie samych, ]&ko nieszczęśliwych męczenników, cie­
miężonych brutaln ie prz>z pozbawionych serca w ro­
gów . Z podobnymi dwoma wypadkam i p rostej perf.dyi 
spotkaliśm y się w  ostatnich czasach w  prasie nie­
mieckiej. Jeden z nich dotyczy oczywiście nas, drag i 
Francuzów .

przedstaw iać, co się obecnie tsaieja na ziemi pol­
skiej, spotykam y te  same osoby w  k f-rh d er tkach, 
znęcające się nad B egu ducha w iinym i Nkm&am;( 
obok zaś inne, im podobne, plądrujące dom ostwa, 
zamieszkałe przez Niemców. A le jakże dziwnie przed­
staw ia s ę ta  „polska ziem ia", gdy na w ywieszkach 
przed sklepami w idbisją napisy: Schulze- B dcier, 
Mager-Oondiłor ... Chyba te  sa t-m  nie polska ziemia, 
j t ś . i  zaś ryc.na m ialsby się odnosić do G irnego  
Śląska, gdzie przecież nic bijemy, lecz przeciwnie, 
jesteśm y b ci, to  mimowoli przyznają Niemcy, że 
G órny S ąsfe je s t  na* z i oni do niego nie m ają p ra ­
wa. C zytelnik Iliegende B liitter , k tó ra  dotąd nni- 
kały sta le  mięszania się w  spraw y polityczne, pa­
trząc  na te  obrazki, a nie zdając sod o z tego sp ra­
w y, że to  w ym ysł bakstystycznfj f*n trzy i, m nsi 
boleć nad losem „niewinnych'* N.^mcńw, k tórym  
w  tak  bru ta lny  sposób o d ilaca ją  się za ich dobro­
dziejstw a polscy barbarzyńcy.

D rugi fakt, to  film  k iaenn togm f.czuy , p ropago­
w any szeroko w  całych N ien cze .h  przez b e n ń sk ą  
Beim atdienst, a m ający zaznajomić szeroki ogół 
tak  N iem oc, jak i zagranicy, z bestyalstw em  kolo­
row ych w ojsk francuskich, dopuszczających się na 
niemieckiej ziemi niesłychanych okrucieństw . I  znów 
tam  widzimy nieszczęśliwą ofisrę niemiecką, jasno­
włosą Grwtchen, na  której cześć i życie dybią na­
m iętni a okru tn i czarni, a w  jej obran i) s ta je  bez­
skutecznie dzielny rodak. Na f  Jmie tym , praw dziw e 
są jedynie m undury żołnierzy f : a n u j : i ; b ,  gdyż ci, 
k tórzy  je  co 2zą na sobie, grając ro lę kolorow ych 
żołnierzy francuskich, w ygląda;ą bardzo podejrzanie, 
w  osobie zaś „jasnowłosej G retchen", k tó ra  padła 
ofiarą ich dzikości, rozpoznano jedną z zawodowych 
a rty s tek  kinem atograficznych, cieszącą się d o tą l jak 
najiepszem  zdrowiem.

W  odpowiedzi na tę  napaść na żołnierza fran ­
cuskiego, podają parysk ie  pism a tym  razem  anten 
tyczną zupełnie f i to g r .f ię , stw ierdzającą aż nazby t 
dowodnie, że na obszarach okupowanych współżycie 
kolorowych żołnierzy francuskich Ź m iejscową lu ­
dnością, zw łaszcza zaś z żeńską częścią było zupeł­
nie popraw ne, a niejednokrotnie, aż nazbyt p rzy ja ­
cielskie. _________

J a k  H le m e y B o b y d ^ a ifs w y e b ii le p ra y Ja e ló I :  Fotogr?iH  
frauenska utw ierdzająca przyjazne stosunki między ko­
lorowymi żołnierzami francuskim i, a  Córami Germ anii, 

(Mn»nncyu, 1919).

Śmierć Mer M inuj Serbii
(Da iiltu traey i na  stron ie  10.).

Telegram y pism  codziennych doniosły, iż w  dnin 
16. sierpnia b. r. zm arł w  B elgradzie w  siedmdzie 
8<ątym siódmym rokn życia k ró l serbski, P io tr  
K arageorgiew icz.

K ról P io tr, to  postać, k tó ra  w  dziejach nowo­
czesnej Serbii zajmie bardzo w ybitne stanow isko, 
jako w łaściw y tw órca zjednoczonej Serbii, będącej 
zrealizowaniem daw niejszych wielkoserbslritb aapi- 
facyi, k tó re  ty le  k rw i zepsuły byłem u rządow i au- 
stryackiem n. Mała S irb ia  była aa  teren ie  bałkań­
skim  miejscem stałego ścierania się w pływ ów  aastry - 
ackich i rosyjskich. Za panowania dynasty i Obreno- 
w iczów  miała tu  A n stry a  widoczną przew agę, w pły­
w y jej spadły do zera, gdy  po tragicznej śmierci 
kró la  A leksandra i osławionej jego małżonki D ragi 
M u z in , pow róciła na tro n  rodzina K aragoorgiew i- 
« ó w , % k tó rą  w iązały się św ietne tra d y c je  serbs­
kich w alk o wyzwolenie. Odtąd sta ła  się Serbia
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fttstiakcyi.
Z w racam y uw ag? PT . Czytelników , źe  jedy- 

m e  ct sq  up raw nien i do u b iegan ia  sl?  o nagrody, 
klórzy  aadeó lą  ro zw iązan ie  w szystk ich  zagadek.

S e § a d iit§  s io
Trójkąt magiczny.

Ułożył Geograf z nad Wisły.

Kwadraty i kreski zastąpić literami. Fierwszy rząd piono' 
wy i poziomy poda nazwisko jednego z polskich m’ast.

k ra ■, p  ■ ■

■  —

■
Znaczenie wyrazów: l j  Szukany wyraz, 2 . Jezioro w Ro­

syi, 3, Powieściopisarz francuski, 4. Pestnć biblijna, 5, Nazw? 
karty, 6. Spółgłoska.

Safianie da n n p a ln la ii la .
Uioiył J. .Tai ubshi Kraków.

Uzupełnić podane wyrazy. Litery wstawione w miejsce 
kresek czytane koleino z góry aa dćł, utworzą nazwą zua- 
nego środka leczniczego.

1 — — a
t  — — a

p — -  a
ż — — w
z -  -  k

S r f t lk e h lW M .
Ułożył H, Bielski Tarnów.

Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniejsi literami, aby 
w pionowych szeregach powstały wyrazy o podwom znacze­
niu Rząa poziomy utworzy nazwą jodnego za świąt kościel­
nych. *

Znaczenie wyrazów: 1. Napój alkoholowy, 2. Duchowny 
muzułmański, 3. Post, ć z dziejów Polski. 4. Jeden z żywio­
łów, 5. Wyżyna w Azyi, 6. Znany motał, 7. Kraj na Bałkanio.

L ogogrti.
Ułożył &. B. Lwów.

Kwadraty i kres’.:, zastąpić literami. Rząd środkowy, czy­
tany z góry na dół, utworzy nazwisko jednej z rodzin panu­
jących.

imczenie wyrazów: 1. Mirjsce święte dla Turków, 2 . 
Polskie nazwisko szlai heckifl, 3. Rodzaj 1 dzi, 4. Dopływ W i­
sły, 5 P tik  domowy, 6. Post-.ć biblijna, 7. Miasto we Wscho­
dniej Mał po'sce, 8 , Okres cz su, 9. Naród koczujący, 10. Rze­
ka w Afryce 11. Wyspa na mor u Srodjiemuem, 12. Imię 
żeńskie. 13. Rodzaj gleby, 14. Przeć wnik Lutra, 15. Miasto 
w Rosyi.

Za dobre rozw ązania wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Rndakcya do rozlosowania dw h nagrody: 1) J. Żu­
ławskiego „Na srebrnym globie* (powieść), 2) J , Lnuóń „Lo- 
gendy".

tewlgzani® zagadek z ilr.ii 33
G i^nblauIów K a: Toga, K, Omar, ś, cyna, 1, Ora', a, Zola, 

k, opal.
Logopryl- Bug, Ho, sól, kord, Ursus, p,tt, 3ns, Kadl, Inn-
Zgłoskowa, W  starym  piecu dyabeł pali.
Zadaniu do n a n p d n ie n ia :  Kama, Ezaw, mora, Apis. Lena, 

Bari, atom, Soła, Sola, ngat.
Oklonko. Wanda, Nauinr. adres

Dobro ro^fiąianla nadoalall pp.: C. Górny Limanowa, 
K. Dąbicid Sambor, S. Marzec tłrasue, M. Drohocki War­
szawę, M. oźniakowski Warszawa, W. Lango Toruń, J. Kali­
nowski Poznań, S Sygowska Rzeszów, P. Batowski Tarnów, 
W. Zubicka Wahśzafra.M. Jasińska Lwów, M. pfanećka Kraków. 
J. Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S. Kowaski 
Warszawa. W. Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło,

Szypulska Wieliczka, A. W r bel Tarnopol J . Cześnikie- 
wicz raków, K. Mańkowska Warszawa, Z. Trembecki walisz, 
E. pSrowska Warszawa, M, Więckowski warszaw a, H. Galiń­
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryi, 
H. Malinowski Warszawa, J . Malczewska Lwów, M. Kubiców- 
na (Iraków, S. Zakrzewski Sandomierz, H. Boratyńska Po­
znań, iłowotarska Kraków, S. Grabowski Wadowice, S. 
Sokołowski jjwów, J. Sadowski Iraków, T. Cisowski Zakopano, 
J. Cercha Miechów, H. Rakowiecka W arszawa, J. Pileszkowa 
Pistyń, B. Lido iburg Warszawa, M. Kurnatowski; Dopczyce, 
C, Niedzialkowska Kraków, M. Św idersia  Toruń, J. Orucliow- 
ski Stryj.

Niirrody przez,lonowanie otrzymali: 1 ) J. Oruchowski S tryj 
powieść); 2i M. Swiderska Toruń (kalendarz;. -  Upraszamy 

o n&denlnnio należytości na koszta śmieconej przesyłki nagrody 
w kwocie 6 marek

nadzwyczaj cie- 
IVO <g£A * kawej tre ś c i .— 
Katalog Lustrowany darmo w y­
syła W ydaw nictw o „ Ś w i t “ 
W arszaw a, P iękna  Nr. 25, 
N aprzesyU e dołączać znaczek 

pocztowy.

Wielkie korzyści
PP. Kupcom i P n m y s h m n m

przynosi
ubonow ar.ie  poniżej w ym ienionych  w cale} Pol-- 

znan y ch  i jedynych pism  fach o w y ch :

[jgtdilk ,n ^ » ! 9 le c łł preowiats towl M . 1 ó g  -
, ,IBE,oger*ysta“ „ * , 12 —
, „Prze ̂  Jod 12 —

I i i  *  „Dom gośtinny“ ,  ,  SC- -

Zeszyły próbne w ysyłam y za n adesłan iem  

2 Mareno

A dres zam ó w ień :

m . w ie l k a  u .

3 ^  r K  9 ^  ZrC 91S r fk

Księgarnia Dra Wł Miikowskisgo
(Kraków, Floryatlska 1.)

sprzedaje  n iew id k ę  resztę  egzem plarzy  n astępu jących  
dzieł, oddaw n a  w yczerpanych  w  h an d lu  k s ię g a rs k im :

BartosiewicJt K. K sięga pam ią tkow a K onstytucyt 3 m aja. 
2 łomy. -  Cena 60 m arek.

B a r to u e w is l | A ntysem ityzm  w  P o lsce  do k o ń ca  w ie ­
ku XVII. Cena 120 m arek.

Niem cew icz U. P cw ieśc i poetyczne, — Cena 24 mk,
Rntownki T adeusz. W  sp raw ie  przem ysłu  k ra jo w eg o . — 

C ena 48 m arek.
R itow nkl Tadeusz- P rzem ysł cukrow niczy, jego  w pływ  

n a  ro ln ic tw o . Cena 35 m arek.
M inlsłer F lc y a n  Zicm ir.łkow ski. (Kartka z dzie jów  G i- 

licyi, z porlrelem ). — Cena 24 m arek.

I I„HUMOR POLSKI
S^HHyflofiailfe h u m o r y y ty c z R f  

p o lity c z n o -S A ty u y sz s iy
Do nabyola w ca'ej Folsc©

f i l„ B O C I A N
Dwutygodnik hnmorygtycny
Do nabycia wo wszystkich 

Ajenoyacłr
Cena egz. 30 KarekCtrn egz. 20 Kk.

A d r a s  R o d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i

XV, ul!lca Kazimierza W ielkiego L. 95.

=  .T e d y u y  n a j t a ń s z y  d o m  h a n d l o w y  = 3

IGNiCY GlPRtS
K rakó , ul. S zew ska 13/N.I
p o leca : nikł. syst. R oskop t m k. 
1500, B y d z k  z  przedw oj. w erkiem  
mk. 2500, Skrzypce ze sm yczk  em 

m k. 4500 i w yżej. H arm onie , w iedeńsk i m odel je- 
d n o rzęd ó w k a  m k. tCOO, d w u ra jd ó w k a  m k. 110t O 
T rąb y  j ko rd eo n o w e m k. 1200, 1500. D yam enly do 
szk t?  m k. 800, 1000. B rzytw y nik SOD, tOO, 700 
M asnynki do  w ło só  •? mk. 1200 2000. M aszynki do 
sam o g o len ia  m k. 1500. ?QQj 7a s  d c  brzylw y mk. 
250. K am ień m u. 2n0. Pudłf- do  sk rzyp iec  Ink. 1r 00, 
25C0. -  W ysyłka za zaliczką — Cennik iłłuslro- 

w any  za  n ad esłan iem  20 m lv przekazem .

K u p u je  z ło to  i  s r e b r o .

Album Legionów 
=  Polskich = “

Z e s z y t  l .

Cena 40 starek
Oo niEiyclif ■ ttdmlnlstmi;yl „Ugości lllD8lrow3oycli,<

k o ł d r y !
peliow e na wełme i wacie.

M a te ra c e  w łó s ie n n e  i p o w ijacze  
d la  n ie m o w lą t  P o d u sz k i 

i p i e r z e  g ę s i e

pokca

] »  khidl mmim wyrosi pościelowych
i  laioiiiici »ii. ni Kilim 20.

■ j p in

L

Istniejący od lat dwudziestu

E a D d l f c W Y Y - p r z e M y s l i G w y  

M ą i t ó  k a M . krawców
S lo w arz . zarej. z  ogran . poręką.

is Kiateie. flaiwte 7.
przyjm uje zam ó w ien ia  n a  ub ran ia  m ęskie  p o ­
dług m iary , z  w ła sn e g o  łub pow ierzonego  
m aterynłu. O bsługa  rzetelna, term inow a. -  
Suknie dla Przew , D uchow ieńslw a sp o rząd za ją  
fachow i sp ecy a łiśc t. S p rzedaż riir.lerałów  na 

koslyniiny m ęsk ie  i n a  dam skie.

S 3 !  S i ! V  S M

J I  M i i i i M  l a m  i t a d  J K
S-.oIi do nubyoin

X  f Miąfóow! %  
1  wielkiej woj*?, jg

b !P14-i5-l« leki). ^  
Cena 50 Marek polskich. ^

r P

SA D M S IN IST R A C Y A S

j m  m r
i każdego mmerd 
ye lolowio coi 1 
vlaufek kocztiV-

W letsicieł. 1 w ylsw e?: SnadkokitrcT St. L łn iń if .y o , Odpow. rad ak to r: Julian B artoH .w ior, KUrn. w łain tge siblindr Dznk.rnU D. i ,  P riłllB ic i pud larz, St. Iow aliłd fgn .


